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C z y  K a ż d y  w ie r z y c ie l  
m usi stracić?

A k c ja  oddłużenia ro ln ictwa, za­
in icjow ana przed czterem a m ie­
siącami dekretem Prezydenta 
R zp lite j z 24 października, ma 
obok swych stron dodatnich tak­
że i bardzo poważne strony ujem ­
ne. O ile  bowiem  oddłużenie po­
lepsza sytuację rolników, o tyle 
dla ich w ie rzyc ie li bywa nieraz 
bardzo dotkliwent w  skutkach.

Dekret, ogran icza jąc działanie 
oddłużenia tylko do t. zw  długów 
roln iczych , w yłączy ł spod niego 
v szelkie należności za pracę, ra ­
chunki rzem ieśln ików  oraz a li­
menta, a urzędom rozjem czym  dał 
prawo określania, co jes t długiem  
roln iczym  oraz wprowadzania 
pewnych ulg dla w ierzyc ie li.

W  praktyce zachodzą jednakże 
coraz czesciej wypadki, w  któ­
rych ta klapa bezpieczeństwa, ja ­
ką pow inny być orzeczenia urzę­
dów rozjem czych, okazuje się nie­
wystarczająca. Przytoczym y parę 
z nich.

W  domu obywatelskim  pracowa 
la  przez lat parę nauczycielka, 
której za legano coraz bardziej z 
pensją, aż się tego nazbierało do 
2.000 zł., gdy opuszczała posadę. 
W łaściciel majątku ośw iadczył 
w ręc z :

—  M am  tu, coprawda, te 2.000 
gotowką, a le za trzy dni mam 
egzekucję za podatki. O fia ru ję  
zatem  term inow y skrypt dłużny, 
zalatu i my wszystko form aln ie  u 
rę je jlta , je ś li term inu nie dotrzy­
mam, będzie mnie pani m ogła l i ­
cytować. D la  porządku poproszę 
tylko o potw ierdzen ie, że należ­
ność pani została uregulowana.

Załatw iono wszystko porządnie, 
form aln ie  —  a oto przyszło teraz 
oddłużenie i  nauczycielka, będą­
ca bez posady i n icm ająca z cze­
go żyć, nie może swójch p ien iędzy 
odebrać. Chyba kapaniną co pól 
roku w drobnych ratach.

O w ie le  jeszcze częściej zacho­
dzą wypadki innego rodzaju, jak  
n p .'tak i o to : Osoba utrzymująca 
się jedyn ie  z pracy w łasnej o trzy­
mała n iew ie lk i stosunkowe spa­
dek, jak ieś  20.000 zł —  jedyne 
zabezpieczen ie przed nędzą- T r z y ­
mała go w  papierach, dających 
dobre procenty, ale z jaw ił się zna 
jom y w łaśc ic ie l ziemski z b łaga l­
ną prośbą, aby mu pomogła unik­
nąć katastro fy , pożyczając mu tę 
sumę. O fia row a ł takie same opro­
centowanie, dał wszelkie zabezpie 
czenia i nawet weksle gw aran cy j­
ne. A  teraz —  w ierzyc ie l, stra­
c iw szy pracę, znalazł się w  nę­
dzy, odsetki od długu zostały ob­
niżone trzykrotn ie  i dochód z nich 
nie s ia rczy  nawet na w egetac ję  —  
a urząd rozjem czy orzpka, że był 
to !ednak „d łu g  ro ln iczy"...

Bo utarła się w  akcji oddłuże­
n iow ej zasada, że „w ie rzyc ie l mu­
s i ’ tra c ić " . A le  czy każdy w ie rzy ­
c ie l?  Czy oddłużenie jednych nie 
bywa ni muz klęską, a nawet ru i­
ną dla drugich?

Okazuje sie zatem  rzeczą bar­
dzo p ilną uzupełnienie dekretu, 
choćby w  drodze rozporządzeń 
ob jaśn iających  lub okólników do 
urzędów rozjem czych, któreby ta­
kim krzywdom  zapobiegły. Bo ja ­
ką słuszność może mieć dawanie 
specja lnych p rz y w ile  ow jednym  
ludziom  w  tych wypadkach gdy 
d la  innych to jest wyrokiem  
śm ierci?

P o t o m e k  a m b a s a d o r a  F r a n c j i  w P o ls c e

Utrzym uje doktorat honorowy
u r o c z y s t e  o d z n a c z e n i e  ks. de B r o y U e  p r z e z  b m w .  W a r s z .

W czora j U n iw ersytet W arszaw  
ski obchodził -wielkie święto 
współpracy nauki polskiej i fra n ­
cuskiej, nadając godność dokto 
i a honoris causa znakomitemu u- 
czonemu francuskiem u, księciu 
Ludw ikow i dc B rog lie . K sięc ia  de 
B rog lie  U n iw ersytet gościł ju ż w  
sobotę —  przedw czora j bowiem  
tw órca nowej teo r ji św iatła  w y­
głos ił w  auli U n iw ersytetu  od­
czyt o nowych poglądach w spół­
czesnej fizyk i.

Uroczystose w czora jsza odbyła 
się w  obecności m in istra W. R. i 
O. P . —  W . -Jędrzejewicza, w ice­
m inistra W . R. i O- P ., ambasa­
dora Laroche, rektorów' w yż­
szych uczelni warszawskich i l i ­
cznych przedstaw icie li św iata 
naukowego i e lity  ku lturalnej 
W arszaw y. Książę de B rog lie  nic 
może skarżyć się na obojętność 
polskich s fer kulturalnych dla za 
gadm eń przyrodniczych. N a  od­
czycie sobotnim aula byia pełna, 
na uroczystości w czora jsze j rów ­
nież reprezentacyjna sala Uniwcr 
sytetu w ypełn iła  się do ostatn ie­
go m iejsca.

Senat uniwersytecki w strojach 
uroczysW c’ i togach, z insygn ja 
ni' w ładz akadem ickiej, zajął 
m iejsce na” pud junt..

K s ięc ia  dc B rog lie  i zebranych 
pow itał Jego M agn ificenc ja , rek­
to r  Pieńkowski, składając hołd 
pro fesorow i Sorbony," ks. dc 
B roglie, tw-órcy fa low ej teorji 
budowy m aterji i ośw iadczając, 
że Un iwersytet W arszawski w  do­
wód głębokiego uznania i wdzięcz 
ilości za wzbogacenie skarbnicy 
w iedzy ludzkiej postanow ił nadać- 
uczonemu francuskiem u na jw yż­
sze odznaczenie! jakiem  rozporzą­
dza ■—  stopień doktora honoris 
causa.

Aktu w ręczen ia dyplomu doko­
nał dziekan wydziału matem.-

przyrodn. M azurkiew icz, p rzed­
staw ia jąc w’ dłuższem przemów ie- 
niu treść i doniosłość koncepcyj 
naukowych ks. de Broglie.

—  De B rog lie  —  m ów ił p rof. 
Mazurkiew icz —  nie m iał w 
swych teorjaeh  poprzedników, 
sam dążył nową drogą tam, do­
kąd nikt przed nim pójść się nie 
odważył. Fa le  de B rog lie ‘go —  
to dzieło gen jalnego umysłu. Go­
dne podziwu idee francuskiego u- 
czouego o tw orzy ły  przed fizyką  
nowe horyzonty, kładąc jeden  z 
fundamentów pod nowoczesny 
św iatopogląd na budowę świata. 
Św iat nauki szybko ocenił zasługi 
prof. de B roglie, nadając mu swe 
najw iększe, najzaszczytn iejsze 
odznaczenia. U n iw ersytet W a r­
szawski pragn ie się przyłączyć do 
ogólnego hołdu, nadając znakomi­
temu uczonemu, laureatow i N o ­
bla, godność doktora honoris cau­
sa.

Zw racając się do ks. de B rog lie , 
p rof. M azurkiew icz zaznaczył:
—  Pragnąłbym  w obecnym akcie 
w idzieć w yraz hołdu nietylko dla 
pańskiego genjusza, ale także dla 
genjusza narodu, który pan re­
prezentu je, a który jest nam tak 
drogi.

Po w ręczen iu  dyplomu, zabrał 
głos ks. de B roglie, dziękując U- 
n iwersytetom  za tak  zaszczytne 
odznaczenie. - W dzięcznoś1- moj J
—  podkreślił ks. de Broglik —  rna 
specjalne powody.

Pierw szym z nich jes t to, zc ty 
tuł doktorski otrzym u ję od 
W szechn icy kraju, z którym  
F ran cję  łączą węzły serdecznej 
przyjaźn i. D rugi powód jes t natu 
ryr bardziej osob is te j: łączą mnie 
z Polską serdeczne węzły jeszcze 
z tych czasófy. k iedy przed 1»0 !a 
ty  jeden  z mych przodków był am­
basadorem francuskim  w  W arsza 
wie.

W  zakończeniu swego pizem ó- 
w ien ia  uczony francuski w yra- 
ził sw ój podziw  dla nauki p o l­
skiej i z łoży ł hołd pam ięci M arji 
Curie-Skłodowskiej.

M in. Jed rze jew icz i ambasador 
Laroche złoży li ks. de B rog lie  gra 
tu lacje po zamknięciu o fic ja ln e j 
części uroczystości.

W e w torek  książę de B rog lie  
w ygłosi jeszcze jeden odczyt po­
dając zarys sw ej teorji św iatła. 
.ABC - N ow in y  Codzienne" za­

m ieszczą z odczytu obszerne spra 
wozdanie, w  którem Czyteln icy 
znajdą żyw ą sylwetkę znakom ite­
g o 'f iz y k a  i w yjaśn ien ie  istoty- je ­
go odkryć.

A b isyn ja w yciąga dłoń
do z g o d y  z  W ł o c h a m i

P A R Y  ' 24.2. (P A T . ) .  A g en c ja  do A fry k i W schodn ie j.am un icję  i
IIavasa donosi z Rzymu, tam tej­
sze poselstyy-o abisyńskie komuni­
kuje, że yy- dniach od 9 do 12 b. m. 
rząd abisyński potw ierdził swą 
zgodę na stwórzenfre strefy- neu­
tra lnej.

Celem om ówienia kw estyj tech 
nieznych, dotyczących tej spra­
wy-, abisyńskie w ładze wojskowe 
naw iąza ły kontakt z dowódcą 
wojsk w łoskich w- W ardair.

W  dniu 22 b. m. doyvództwo 
wojsk abisyńskieh otrzym ało od­
powiedź, źe dowództwo w łoskie o- 
czekuje na instrukcje w- te j spra­
w ie od rządu włoskiego.

R Z Y M  24.2. ("PAT ) .  Podsekre­
tarz stanu w  min. rvojny gen.

noyve kontyngenty w-ojska. T r z ”  
inne okręty zabiorą z Neapolu  a- 
municję i rvojsko.

P s r ? g w d j  w y s t ę p u j e
z  L i g i  N a r o d ó w

P A R Y Ż . 24.2. ( P A T ) .  A gen c ja  
Hay-asa donosi z Assuncion, że 
rząd paragw ajsk i postanow ił zgło 
sić w ystąp ien ie z L ig i  Narodowa 

PA R Y ’ Ż. 24.2. (P A T U  K ores­
pondent Hay-asa w  Genew ie do­
nosi, iż rząd paragw ajsk i m o ty - , 
yvuje sw-e yyystąpienie z L ig i  N a ­
rodów- stronniczem  stanowiskiem  

Baistrochi dokonał inspekcji 24-o1 jakie, zdaniem jego , zajm uje L i- 
tonowego okrętu „Conte B ian ca -iga  w  spraw ie zatargu paragw aj- 
n iano". k tóry  zabiera z dessyny I sko - boliyy-ijskiego.

Berlintsrszawa zwyciężyła
w  m e u u  feoksersKim  9 : 7

Dobra postaw a sto łe c zn y ch pięściarzy
Reprezentacja pięściarska W ar­

szawy pokonała wczoraj na swoim 
gruncie reprezentację Berlina 9 :7. 
Zwycięstwo naszych zayvodników Ir, 
ło zupełnie zasłużone. W- kazali oni 
godną pochwały ambicję i  zaciętość 
w walce. Cztery zwycięstwa, jeden 
remis i trzy porażki — oto nasz b i­
lans meczu z Berlinem.

Zwycięstwo Warszawy- nad Berli­
nem jest' tern cenniejsze,.'że dotych­
czas w spotkaniach z przedstawicie­
lami sportu naszego zachodniego są­
siada, uie dopisywało nam szczęście. 
W i dać, Zc w  obozie naszych spor­
towców wzięto sie na serjo do pra­
cy-.-'czego rezultaty obserwowaliśmy 
wczoraj. -

Bohaterem meczu był Doroba I  z 
Logji. Zawsze nieruchawy ren za-

Nafta, czy „nsftusia" w Rembertowie?
Ile j e s t  o r a w d y  w  s e n s a c y j n y c h  p o g ło s k a c h

Od kilku dni, w  prasie stołecz­
nej ukazują się nieśm iałe w zmian 
ki, sensacyjne w treści, a doty­
czące pojaw-ienia się na teren ie 
pobliskiego Rem bertowa żył rop y1 
na ftow ej. Aby odróżn ić plewę od 
ziarna —  n iezdrowa sensację od 
rzeczyw istości, —  postanow iliś­
my sprawę zbadać na miejscu.

W spółpracownik nasz, który 
przybył do Rem bertowa i zaczął 
zasięgać języka, miał duże trud­
ności, gdyż nie wszyscy w iedzą o 
tem niezwykłem  zjaw isku Po dłuż 
szych poszukiwaniach udało się 
ustalić, gdzie w łaściw ie leżą tere ­
ny, o których  zaczyna się mówić 
coraz głośn iej, a guzie podobno 
pojaw iła  sie ropa naftow a. Okazu 
je  się, że tereny- te położone są 
nie w  samym Rem bertow ie, 
a wlasciw ie na teren ie wsi 
Karolówka. stanow iącej oddziel­
ną jednostkę adm inistracyjną, 
wszakże organ iczn ie zw iązaną z 
Rembertowem.

Udaje nam się odnaleźć je d n e ­
go z -właścicieli terenów-, na któ­
rych podobno w ystępu je nafta. 
N a  zapytanie nasze, ez.y istotnie

5-ra dzieci suł snęła
w  p o ż a r t e  b : r a k ó w

P a R YŻ, 24.2. (A T E ) .  W  oa- 
rakach dla  ubogiej ludności w  
St. Cjuentm wybuchł groźny po* 
żar. W  jednym  z baraków  znajdor 
w ało  się k ilkoro dzieci, których 
lodziee  ndali się do swych zajęć.

O gień  wybuchł z n iew iadom ej 
przyczyny, szerzył się z n iezw y­
kłą szybkością. W  ciągu paru m i­
nut 5-ro dzieci w  wieku od 7-iu 
m iesięcy do 5-iu lat spłonęło żyw ­
cem.

tak jest, w idzim y w y ra z  zakłopo­
tania na tw arzy naszego 'rozm ów ­
cy.

—  Jakżeż jost z tą. n a ftą?  —  
pytamy...

—  N a fty  właśc.iw-ic niema —  
słyszym y odpowiedź. —  Lecz na 
terenach moich i sąsiednich w y­
stępuje charakterystyczne z ja w i­
sko, że woda w  studni w  pew ­
nych okresach, trw ających  czasa­
mi do 8-miu m iesięcy w roku, tak 
cuchnie naftą  i smołoweem, żc 
niepodobna je j  pić. P rócz  tego 
woda z tych studzien, nabrana w 
jakieś naczynie przezroczyste, w y 
kazuje na w ierzchu  tłuste plamy.

Poniew-aż zjaw isko 10 w ystępu­
je.') od kilku lat n ieprzerwanie, a 
jes t dla nas niezwy kle kłopotliwe, 
albow-iem w ody z tych studzien 
spożywać nic można i trzeba cho­
dzić daleko do sąsiadów po wodę 
do jedzenia, przeto postanow iliś­
my poddać w-odę analizie chemi­
cznej. W  tym celu zanieśliśm y 
przeszło dw-a litry  ow ej cuchną­
cej wody do inżyn ierów  chemi­
ków, którzy zajm ą się je j zbada 
niem i orzekną, czy istotn ie ma 
się tu taj do czynienia z ropą n a f­
tową, czy też z jakąś inną „na f- 
tusią".

Cała sprawa przedstaw ia się 
w ięc dosyć m glisto i ta jem niczo i 
Konkretn ie bedzie można o n iej 
mówić dopiero po dukonanej ana­
liz ie  przez in żyn ierów  chemików.

Od siebie śp ieszym y w yjaśn ić, 
że w ątpić należy w  to, iżby na te­
renie Rem bertowa, a w łaściw ie 
wsi Karolówka, m ogły występo- 
yać  pokłady ropy na ftow ej. W ia ­

domo bowiem , żc tereny, na któ­
rych znajduje się ropa są prze­
ważnie ogołocone z roślinności i 
na m iejscach takich trudno się 
cośkolw iek rodzi.

Jak wynika z wyjaśn ień uzyska­
nych od w łaśc ic ie li wspom nia­
nych terenów, są one żyzne i zda­
tne w  pełni do upraw iania na 
nich w szelk iego rodzaju warzyw . 
Fakt ten wskazałby na to, że nic 
mamy tutaj doczynienia z pokła­
dami ropy naftowe',.

A  może „n a ftu s ia "?  Czas naj­
b liższy wyjaśn i Lę sprawę.

wodnik potrafił wczoraj zdobić sa­
na aktyw. no.ść. Wykazał on dobrą 
formę, silny i trafny cios i w rezul­
tacie zwyciężył swego przeciwnika 
w osobie Kyfussa. Zwycięstwo Do- 
roby zadecydowało o wyniku meczu, 
bowif-m do wagi półciężkie j prowa­
dziła Warszawa 7:5. Ogólnie tpo- 
dzicwi.no się zwycięstw Niemców w 
v,-agach najcięższych, toteż wygrana 
Doroby jest niespodzianką, dodamy 
raiłą niespodzianką dla nas. Po  wal­
ce tej Warszawa prowadzi 9:5 i ma 
już mecz w grany .

Sensacyjnie zakończyło sio spot­

kanie Pisarski —  Schellm. Po wza- 
jemnom badaniu się w pierwszej 
rundzie, obaj pięściarze przeszli do 
ostrej walki w drugiej. W  pierwszej 
minucie trzeciej rundy celny i silny 
cios Bcrlińczyka zualił Pisarskit-go 
na deski, gdzie został on wyliczony.

Inne walki dały liastępujące wy­
niki : Czortck pokonał zdecydowanie, 
k i iigera. tak, jak Rotholc — Wcin- 
holda i Polus — Rocklera. Bąkowski 
przegrał nieznacznie z Yictzkem. Sc 
werynink zremisował z Borschclem, 
Neuding przegrał z Ilolzcnt. bodąc 
w drugiej jeden raz na dołkach.

Kob e ty  m orde rczynie
7atłukłv młotKiem 77-letnią steruszną

i

BYDGOSZCZ, 24.2 (hel. w ł.). Do­
nosiliśmy już o ponurej zbrodni, 
której dnia 1 lutego dokonano na 
osobie 77-letnicj staruszki. Marji 
Niezgodzkic.i, zamieszkałej przy ul. 
Gdańskiej Nr.

Śledztwo w tej sprawie zostało u- 
wicńczone pomyślnym wynikiem. 
Natychmiast po wykryc-iu zbrodni 
władze ujęły dwie sprawczynie ohyd­
nego mordu i po przesłuchaniach, 
trwających w  ciągu trzc.el ostatnich 
dni, dwie kobiety: I. Z. 24-lctnia żo­
na bezrobotnego oraz M. 0 „  jej 25- 
letnia koleżanka, przyznały s ię  do 
popełnienia zbrodni.

Już w  święta Bożego Narodzenia 
r. ub. obie kobiety dowiedziały się 
od sąsiadów Ymzgodzkiej, żc posia­
da ona pieniądze. Zaopatrzywszy się 
w młotek, kobiety przez kilka dru o 
różnych porach wieczoru i nocy cza­
towały na ulicy, oczekując sprzyja­
jących okolicżności. Nie mogąc sio

J a k i e  są u p r a w n i e n i a
Komisji rewizyjnej dla Warszawy?

P. Minister Spraw Wewnętrz­
nych zatwierdził regulamin czynno­
ści Komisji, Rewizyjnej m. stół. 
Wargzawy. W  myśl regulaminu, K o ­
misja ta jost organem kolegialnym, 
powołanym przez p. Ministra, ̂ p raw  
Wewnę.i rznych do bezpośredniej 
kontroli nad całoksNlał.on’ i poszezc- 
gólncmi kierunkami działał.lOŚci. f i ­
nansowej i 'gospodarczej związku sa­
morządowego m. st. -Warszawy.

W  myśl dalszych postanowień 
statutu Komisja Rewizyjna obowią­
zana jest dokonać w ciągu toku bud­
żetowego 1935/3(5 szczi gotowej rewi­
z ji każdego działu administracji i 
gospodarki miejskiej oraz każdego 
zakładu, przedsiębiorstwa i urządze­
nia miejskiego.

Komisja Rewizyjna' ustali plan 
swycl prac i wyznaczy spośród swo­
ich ezłonkow delegacje, złosone co-

liajm nicj z dwóc-h osób lub poszczę-, 
gólnych delegatów do czynności re­
w izyjnych. Kom isja ma prawo ko­
rzystania z pomocy powołanych 
przez siebie rzeczoznawców. Pow o­
łanie ich następuj-i na wniosek prze - 1 
wodmezącogo.

W obec zatw ierdzen ia ' siaiutu K o ­
m isji R ew izy jnej, zwołania je j przez 
przewodniczącego, p. A rtura -Śliwiń­
skiego, należy oczekiwać w  najbliż­
szym czasie.

doczekać na stosuii uą. chwilę, zbrod- 
niarki uciekły się do podstępu. Zgło­
siły się mianowicie do niej i oświad- 
yzyły, że jakiś kolejarz, któremu 
N iozgodzka pożyczyła pieniądze, 
chce je j oddać .należność. Ale nod- 
sięp nie. udał się, bo wtedy jeszcze 
Niezgodzka nic chciała wyjść, z do­
mu.

Dopiero w dniu 1 luiego staruszka 
wySfd-a do kościoła. W tedy zbrod­
ni arki wybiły szyb w oknie, otwo­
rzyły okno i dostały- się do środka. 
Splądrowawszy dokładnie ’ mieszka­
nie, nic znalazły nic ■’ i przyszły- dó 
przekonania, że widocznie podejrzli­
wa staruszka pieniądze nosi zc sobą 
Ukryły się więc obie we wnęce za 
drzwiami i oczekiwały na powrót 
Niezgodzkiej z kościoła.

Zaledwie staruszka przekroczyła 
prąg swego domu, jedna z kobiet, z 
całc.j siły uderzyła ją młotkiem w 
tył głowy. Niezgodzka upadła na po­
dłogę, a wtedy otrzymała kilka na­
stępnych uderzeń, które pozbawiły 
ję. życia. Obie zbroduiai-ki, dokonaw­
szy mordu, nic zważaiąc na ciepłe 
jeszcze zwłoki, rzuciły się do dalsze­
go plądrowania mieszkania i kiesze­
ni zamordowanej. W  rezultacie tyc-I 
poszukiwań znalazły- S zł. 50 gr.. 
którą lo sumą podzieliły- się sprawier 
dliwie. Wyszedłszy z mieszkania za­
mordowanej, zbrodniarki rozsypały 
w korytarzu tabakę, którą wytarły 
nogi, aby w ten sposób zmylić czuj­
ność psa policyjnego.

Policja przekazała wyrafinowane 
i.brodniarki władzom sądowo - śled­
czym, które prowadzą dalsze doebo 
dzenie.

N ie u d a n e  s a m o b ó j s t w o  o s z u s t k i
P A R Y Ż . 24.2. ( P A T ) .  Osławiona 

eferzystka, Marta Haniu, którą o- 
sadzoto wczoraj w więzieniu dla ko­
biet, przed aresztowaniem umiłowała 
popełnić samobójstwo.

Marta Hanan, która swego czasu 
redagowała dziennik '„Gazctte du 
Franee",; a następnie ostatnio tygod-.

uik finansowy „Torees", w lipca 
1934 r. została skazana za oszusitto 
i nadużycie zaufania ńa 3 lata wie­
zienia.

Po wyroku zgłosiła apelację, któ­
rą odrzucono, tak że ostaiEiiŁaie wy­
rcu; się upiawomocnił.
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O z i w n e  z a r z ą d z e n i e  D y r e k c j i  K o l e j o w e j

Haracz ramkawy dla emeryiG :* P.K.P.
C z y  d z i e | e  s i ę  t o  z a  w i e d z ą  i a p r o o a t ą  M i n .  K o m u n i k a c j i ?

W szyscy pam iętam y dobrze za 
rządzen ie D yrekc ji Kolejowej' w 
Warszawie-, dotyczące w prow adze­
nia przy  biletach t. zw. m iesięcz­
nych osławionych, a zdawało się 
przechodzących do h istorji, ra ­
mek B ile ty  m iesięczne stanowią 
istotną ulgę dla osoo m ieszkają 
jących  pod miastem, albowiem  za 
cenę zniżoną biletu m iesięcznego 
można jeździć, ile  się chce razy w 
miesiącu.

Doniedawna praktykowany byl 
system t. zw. książeczek m iesięcz­
nych, do których wy starczyła fo- 
to g ra fja  i zam ówienie, kosztujące 
10 groszy W  roku ubiegłym  dy­
rekcja warszawska w prow adziła  
.nowację w  tym Kierunku, że za­
m iast książeczek zaczęły obow ią­
zyw ać b ilety  innego typu, do któ­
rych potrzebne były t. zw ramki. 
Koszt ramki wynosi 3 zł. Oczy w i­
ście,- że pasażerow ie, obciążeni tą 
dodatkową opłatą, protestow ali 
przeciwko niej, tem bardziej, że na 
owych ramkach zarab ia li przedew 
szystkiem  przedsięb iorcy - dostaw 
cy, a nie Kolej.

Po  pewnym czasie ramek za­
brakło, i osoby, które po raz p ierw  
szy naoyw ały b ilety m iesięczne, o- 
trzym yw ały  je  w edług dawnego sy 
sttmu. Zdawało się tedy, że zmora 
podróżnych podm iejskich, ramki, 
zn iknie zupełnie. Tym czasem , z 
datą 16 b. m. ukazał się okólnik 
W ydzia łu  Handlowo - Ta ry fow ego  
D yrekcji O kręgow ej P K P  w  W ar­
szawie, mocą którego wprowadza 
się z dniem 1 marca r. b. ramki 
m etalowe nowego typu at> b iletów  
odcinkowych okresow ych : 15-dnio- 
w ych : oraz do b ile tów  m iesięcz­
nych peronowych. W yjątek , jak  
dawniej*/stanow ią bilety u lgowe 
dla pracowników państwowych o- 
raz b ile ty  szkolne, które nadał w y 
dawane będą bez ramek. Cena 
sprzedażna ramki wynosi 1 zł. 90 
gr. za sztukę.

Zarządzen ie to godzi znowu w  
in teresy podróżnych podm iejskich, 
a przedewszystkiem  w  em erytów  
kolejowych, który m ramki takie 
niewiadomo naco są potrzebne. 
Każdy z nich posiada leg itym ację  
służbową, wydaną przez dyrekcję, 
k ióra służyła dotychczas, w  myśl 
przepisów, Jo kg itym ow an ia  się 
zarówno przy kupnie b iltów  jedno­
razowych, jak  i m iesięcznych. 
„P rzep isy  o przejazdach  i p rzew o­
zach u lgowych na P K P  dla pra- 
cownutów P K P  i ich rodzin " w y­
raźnie określa ją, że em eryci nie 
potrzebują specja lnych legity ma- 
cyj p rzy  przejazdach  kolejow ych . 
W  przepisach tych czytam y:

„Dowody tożsamości osoby, wydawa­
ne ;w formie książeczki i zaopatrzone fo 
tografją właściciela, uprawniają osobę 
wymienioną w  niej dn każdorazowego 
zakupu kolejowego biletu zniżkowego11.

A  dalej czytam v:
.Zamiast każdorazowego zakupu bile­

tów pracownicy emerytowani, mieszka­
jący w miejscowościach podmiejskich, 
mogą na podstaw ie swoich dowodów 
tożsamości osoby nabywać w kasach sta 
cyjnych jkresówe bilety miesięczne za 
cenę kolńowego biletu zniżkowego na 
przejazd do ioo km.'1

P rzep isy  te są wyraźne, toteż 
dziwnem  się w ydaje, d laczego dy­
rekcja ko le jow a w prow adza nowe 
opłaty dla em erytów  kolejowych-,) 
dobrze zasłużonych swych b. p ra ­
cowników, k tórzy pob iera jąc ni­
ską em eryturę, nie są w  stanie po­
nosić nawet drobnych dodatko­
wych opłat. Sprawa w yg ląda  w  
ten sposób, jakby owe l-amki do bi­
letów  m iesięcznych chciało się po 
w oli przem ycić i narzucić podró­
żującym

N a p ierw szy  ogień  poszli pasaże 
row ie  t. zw. zw ykli, op łaca jący 
pełną ta r y fę ; obecnie dobrano się 
do b ile tów  okresowych oraz do 
biednych em erytów  k o le jow ych ; 
na dalszym  planie są pewnie u- 
rzędn icy państwowa i m łodzież 
szkolna.

Zarządzen ie dyrekcji P K P  w

W arszaw ie w yda je  się conajm niej 
dziwne, a pozatem sprzeczne z 
przepisam i m m isterja lnem i i d la­
tego sądzić należy-, że zarządzen ie 
to przed 1 m arca będzie jeszcze 
co fn ięte  przez M in. Kom unikacji. 
Komu haracz ram kowy je s t  po­
trzebny? Chyba tylko przedsię­
biorstwu, które je  w yrab ia !...

Sludenc. Akadem ii G śrn ic zii
p r z e c i w  O b o z o m  P r z y s p o s o b i e n i a  W o j s i t o w c - P r z c m y s ł a w e g o

9  z a  s w o b o a ą  o d b y w a n i a  p r a k t y k  i n d y w i d u ? l n y c h
obecności rektora A . G. p ro f. Tak- odbywania mmklyk indywidualnych’, 
lińskiego i  Kuratora prof. Goetla —  M ając powyższe na względzie, stu- 
sU ie rd z ili jodno Rośnie, że Obozy (;cuc[ A . G. żądają przywrócenia

Niedawno odbył się w  Krakowie
ogólny w iec studentów Akadem ii 
Górniczej w  sprawie praktyk waka­
cyjnych i  zorganizowanych po rnz 
pici wszy w  ub. roku Obozów P rz y ­
sposobienia W ojskow o - Przem ysło­
wego dla studentów średnich i w yż­
szych sżkiil technicznych. W  u- 
(liwrilonej prrzez wiecT .ten rezolucji 
dn den ii Akadem ii Górniczej —  w

„Sztefela" v> składzie wępla
c z ł o n e k  b .  0 .  F .  R .  o s k a r ż o n y  o  J e j  k o l p o r t o w a n i ?

W  dalszymi ciągu serjl procesów 
„szta fe tow ych " odbędzie się w  dniu 
4 marca sprawa M ieczysława W ę- 
gielskiego, człomca b. ONR, oskar­
żonego o kolportaż nielegalnej 
„S z ta fe ty " .

Okaznło się, że Urząd Śledczy o- 
trzym ał wiadomość, że w  składzie 
węgla przy- *ul.- Szeroki Dunaj 6 
przechowywana jest nielegalna lite ­
ratura. R ew iz ja  przeprowadzona w 
dniu 12 listopada 1934 r. duła w 
rezultacie znalezienie w  pakamerze 
składu węgla dwóch paczek, zaw ie­
rających 1G82 s z t ^ i  „S z ta fe ty "  nr. 
8 . Skład węgla należy do niejak iej 
T . M aliszewskiej. M aliszewska o- 
świndtzyła, żo paczki przyniósł do 
niej osobnik, Przedstaw iony je j

przez wspólną znajomą, SypuLką, za 
Kw iatkowskiego. Osobnik ten o- 
świadcz.ył, ze pacz.ki zaw ierają p łót­
no i  prosił o p rzodow an ie  ich w 
ciągu pół godziny. Pozatem  pytał 
się o cenę węglu i  warunki dosta­
w y ze składu.

Nieznajomy’ zgłosił «ię  po odbiór 
paczek dopiero w uwu diii potem na 
parę minut przed przyjściem  policji. 
Okazało się- żo nazywa się on w  i- 
stoeic M ieczy,Jaw WARcifeki, i jest 
członkiem b. OM ? Wobec zeznań 
M aliszewskiej został on oskarżony o 
należenie do nielegalnej organizacji 
tajnego O NR. Sprawa W ęgielskiego, 
w której obronę wnosić będzu- mcc. 
W ito ld  Rcściszcwski, zaporaed/iana 
jest na 1 marca bież. roku.

Przysposobienia P rzem ysłow ego: 
w  żadnym wypadku nie mogą. "za­

pewnić uczestnikom rncjoim lnego od­
bywania praktyk i godzą, bardzo do­
tk liw ie w  moralną i m aterjalną stro­
nę życia studentów Akadem.] Gór­
niczej, a wobec tego, opierając się 
na wynikach, jak ie dały Obozy P r z y ­
sposobienia Przem ysłowego dla stu­
dentów Akadem ji Górniczej w  roku 
193" i 1984, studenci A . C{. zwracn- 
ją  sie do p. Rektora z prośbą o po­
czynienie wszelkich starań. b\ wzo 
rem lat ubiegłych wszyscy ‘.stucb-nci 
A G. bez względu na zaawansowa­
nie w  studjoch, nie Wyłączając roku 
l-szrgo. r>’ możność swobodnego

dcnci A . G. 
prnrktyk indywiduulny-ch i  postana­
w iają solidarnie nic korzystać w 
przyszłości w  żadnym wypadku 
praktyk, przydzielanych w  ramach 
Obozów Przysposobienia Przem ysło­

wego.

Nadmienić nałcźy. żc praktyki wa 
kacyjno sianowią. jedno z najważ­
niejszych zagadnień ogółu studentów 
A. G. z.o względu na przeb ieg stu­
diów. Studenci A. G przeciwstaw ia­
jąc się wszelkim  nieodpowiednim 
eksperymentom ucliwalih powyższa, 
rezolucje solidarnie w bardzo po 
ważnej atmosferze-, pozbawionej 
wszelkich momentów politycznych.

Przeciwko nadużywaniu
n a z w y  „ k a t a i f c k *11

Kom isja  prawna Episkopatu 
Polski powzięła następującą 
uchwałę: N iek tóre  organ izac je
p rzyb iera ją  do nazwy sw ojej ty­
tuł „ka to lick i". K ościo l katolicki 
praanie, asy we wszystkich or­
ganizacjach, stowarzyszeń 'ach, 
instytucjach  i t. p. panował 
p radziw y duch katolick i. A b y  za­

pobiec nadużywaniu nazwy „ka­
to lick i" K om isja  prawna Episko­
patu Polski postanowiła, że uży 
wanie przez organ izacje , stowa­
rzyszenia, instytucje, m an ifesta­
c je  przydomku „k a to lick i" w  na­
zw ie je s t dozwolone tylko za wy- 
raźną zgodą B skupa d ie c e z ja ! 
nego. (K A P ) .

M a g i a .  I ś c s t o  p = ą d z k

O d k r y c i e  D u n i k o w s k i e g o
w i d z i a n e  p r z e z  p r y z m a t  w s p ó ł c z e s n e j  rcau^i

Z A S P ^ w i  g r o z i  g r z y w n a  509 z Ł
Unieważnienie skreśleń ZA5P‘u

ilością głosów,' K o m ;»a r ja t Rządu zatw ierdził no­
w y  statut Z.ikSP u. N ow y  statut u- 
suw-a źródło nienormalnych stosun­
ków , panujących w  organ izacji ak­
torsk iej, jakiem  były  nadmierne u- 
prawnieuia zarządu. Zarząd mógł w 
drodze dyscyplinarnej usuwać człon­
ków  Związku, odwołanie się zaś do 
decyzji Z jazdu W alnego, praktycz­
nie było bez znaczenia, gdyż Zarząd 
zawsze miał możność zma joiyzown- 
nia delegatów członków.

W ed łu g  dawnego statutu Zjazd 
składał się z fS -tu  delegatów  po­
szczególnych f i l i j  Z A S P ‘u, S-miu 
członków Zarządu, 7 członków pre­
zydium  K ap itu ły  zasłużonych człon­
ków  Z A S P ń , 6 członków Sądu K o ­
leżeńskiego 1 3 członków K om is ji 
R ew izy jn e j. W  te j sytuacji władze 
ZASPh i zawsze m ogły  członkom 
Związku narzucić swą wolę, rozpo­

rządzając większą 
niz dalegaoi f i l i j .

W  nowym statucie prawu zarządu 
zosi a ły -ograniczone: Zarząd na Z jeź ­
dzić będzie posiadać jedyn ie ełos do­
radczy, pozatem zo.Jał pozbawiony 
prawa skreślania członków.

Równocześnie Starostwo Grodzkie 
południowo - warszawskie uchyliło 
decyzję Zarządu, usunąwszy- z
Z A S Pu i R w ę Turśką - Bandrowską, 
Jaracza, S tanisław ; Perzanowską, 
K aro la  Bcndę, i zażądało prze łania 
odpisów uchwał, na mocy których 
wy mienieni artyści zoytaii skreśleni 
z lis ty  członków Z A S P Łu. Z A S P  w 
określonym term inie odpisów nie do 
starczył, wobec tego Starostwo prze­
ciwko Zarządow i Z A S P ‘u wdroży ło 
posteoowanie karno - adm inistracyj­
no. Z .\SP ‘ow i groz.i grzyw na 500 zło- 
tcch

M upieltna
w  s p r a w i e  z w i ą z k ó w  p r z y m u s o w y c h
N a  dzień 7 m arca zwołany zo­

stał do W arszaw y zjazd  delega­
tów  Stowarzyszeń K up iectw a 
Polskiego Przedm iotem  obrad bę­
dzie m, in ustosunkowanie się

o rgan izaey j kupieckich do spra­
w y zw iązków  przymusowych, któ­
re mogą być tw orzone na podsta­
w ie  nowej ustawy.

12 par p o e lą gó w -te rp ad
k u r s o w a ć  b ę d z i e  j u ż  w  t y m  r o k u

motorowe z K aW  nowuukładanyni rozkładzie ja z ­
dy P K P  na rok 1935,36 przew idzia- 
trm  jest znaczne zwiększenie liczby 
pociągów motorowych. K a  szlakach 
dalszych kursować bedde 1 2  par

rna m. in. połączeni 
lewicam i.

Zamicrzonem j‘est pozatem urucha 
mianie specjalnych pociągów moto­
rowych dla ruchu turystyczni go w 
Jnio świąteczne.pociągów - torped. W arszawa otrzy-

C i ,  k t ó r z y  z a p o m n i e l i  o  s z c z ę ś c i u

Milion złotych niepodjętyih wygranych
Dane Pau»i.vowegs» Urzędu D ł t- 

gów  wykazują duży wzrost sum nie­
odebranych prem ij, któro wylosowa­
ne zostały przy -:i gnu nipeli pre- 
mjowy-rh pożyczek państwowych, do­
larow ej, inw estycyjnej i  buclowl l- 

n n .
C y fra  nieodebranych wygranych 

przekroczyła już 1.900.(’0Q złotyr1',

Przy słabun trawieniu, reguluje na­
turalna woda gorzks „Franciszka - 
lózęfa”  tak ważną obecnie działal­
ność kiszek. Pvtaicie sie lekarzy

z czego 78.200 dolarów przypada na 
prcm jc Jolu iówki. W śród  nieode­
branych prem ij znajduje się aż 7 
jirem ij jio J.000 dolarów.

W  przew ażającej liczbie wypad 
ków b iak  zgłoszeń datuje się ju ż od 
2 —  3 lat. Jak zaś wiadomo, w  ra ­
zie niezgloszcnia się posiad iczy ob­
ligację] w  ciągu otresu  5-lelniego, 
nii odebrano wygrane pizcchodzę na 
własność Skarbu Państwa.

A  więc uwaga: sprawdzajcie swo­
je  pap iery  wartościowe!

W ięc kim w łaściw ie je s t Duni­
kowski? N a  czem polega znaczę 
nie jego  wynalazku? Czy odkry 
cie Dum uowskiego je s t udoskona 
leniem  teehnicznem , zręcznym  
pomysłem, czy wydarciem  natu­
rze ta jem n icy budowy m aterji i 
stworzen iem  złota, o które tak 
się ubiegali a lchem icy w szyst­
kich czasów, a wśród nich i po l­
ski Cagliostro  - Sędziwój, na­
dworny alchemik Zygm unta I I I  
W azy.

Do dziś dnia na zamku W aw e l­
skim pokazują sklepioną kom na­
tę, ze stropem  wspartym  na jed ­
nym słupie, zwaną alchem ją, 
gdzie m ieściła  się pracow nia kro 
lewska i gd zie  Sędziw ój dokony­
w ał swych prób zam iany o ło w u  
w  złoto. Czy Dunikowski je s t ja ­
kimś współczesnym  Sędziw ojem ?

N o w o c z e s n a  L l t h e m  ?
Charakterystyczne, ?e ju ż od 

bardzo dawna alchem icy ześrod- 
kowali sw oje w ys iłk i p rzedew szy 
stkiem na dośw iadczeniach z oło­
w iem . -Tuż wów czas uważano 
ołów  za m etal na jb liższy  złota* 
co w łaśnie potw ięrdziła  współ­
czesna nauka. O łów  w układzie 
perjodyeznym  pierw iastków , w  
t. zw  tab licach  M endelejew a od­
dalony. je s t  od złota  o 6 m iejsc, 
za jm u jac m iejsce 85, podczas 
gdy  złoto ma m ie jsce  79.

O czyw iście  ta uwaga n ic nie 
m ówi i n ic tu nie je s t  „charak te­
rystyczne", je ż e li n ie zna się 
zasady układu perjodycznego 
p ierw iastków . Jest ona prosta i 
warto ją  poznać, naw et gdyby 
nie było to potrzebne do z  rozu­
m ienia stanow iska nauki wobec 
odkryć Dunikowskiego, bo w łaś­
c iw ie  —  ten zwykły szereg  p ier­
w iastków , ułożonych w  pewnym 
porządku jest, jak  się zdaje, w y­
darcie naturze przez cz łow ;eka 
jednej z na jdziw n ie jszych  ta jem ­
nic.

W s z e c h ś w i a t  
w  m m j o t y r z e

Gdybyśmy się spyta li chemika, 
czy fizyka , co to je s t  złoto, odpo­
wiedziałby, że złoto je s t  p ie r­
w iastk iem  o ciężarze w łaściw ym  
79, znajdu jącym  się na 79 m ie j­
scu w  tab licy  M endele jew a i po­
siadającym  jądro  o 79 ładunkach 
dodatnich elektryczności Spró­
bujem y zaraz odcy frow ać te zw ię 
zlą in form ację  nauki.

M aterja  składa się z atomów,

atom zaś je s t jakby m :n ja tu rą ! Czy zatem —  dodając pi jed- 
planctarnego systemu słoneczne- ( nym ładunku dodatnim  jądra, po 
go. Tak jak  w  praw dziw ym  syste- jednym  elektronie, m oglibyśm y 
mie słonecznym  w ięce j m iejsca zacząć od najlżejszego p ierw iast- 
zajm uje przestrzeń  m iędzy pla- ka . dojść aż do najcięższego, 
netami, tak i w  atom ie m aterja  przechodząc po kolei przez wszy- 
s ta row i m niejszą cząstkę. W  środ stkie p ierw iastk i?  I  znow słyszy­
ku atomu, jak  słońce, kró lu je  my zadziw ia jące : tak Tylko z 
jadro, uzbrojone w  dodatnie ła- zastrzeżen iem : gdybyśm y potra- 
dunki elektryczne, naookoło j ą - ! fili-
dra, po orbitach o różnym  pro- _ .
mieniu krążą cząstki atomu, m a -1 T a j e m n i c z e  p r o m i e n i e  
ją-ce ujemny ładunek e letkrycz-j O czyw iście  —  nie potra fim y, 
ny. F izyka nazy wa ją eicK tiona-j ppnle^ ai ;  posiadanie przez ezlo- 
tńi, _ wieka podobnej' w iedzy  byioby

W ęg ie l np. ma 6 e lek tron ów ,. wprost niesłychaną w ładzą nad 
w tablicy M endelejew a zśj'rettjł;j rfrzyypdą'. Zato p o tra fi to zrobić 
szóste m iejsce po wodorze o pię- sanla przyroda. W iadom ość o 
ciu elektronach i przed azotem  o ĉm zawdzięczam y najw iększej 
sAdm iU elektronach. Jak z tego „now oczesnej a lchem iczce" —  M. 
w idać w  ukłaazie perjodyeznym  Curie Ł Skłodowskiej. Udowodni- 
p ierw iastk i uporządkowane są } a ona) że u  p ierw iastków  pro- 
według ilości elektronów. A le  mieniuje, w yrzuca  w  przestrzeń 
nmtylke według ilości ^elektro-J pvom icnie a j f a> które jakby , ogra 
nów, l.akze według ilości Jó.da3t-,| RiiijĄ' p ierw iastek  z dodatnich ła 
nich ładunków jądra, najciekaw- dtmków jądra.. P ierw iastek  zaś, 
s'*G zaś, że gdy M endM ejew  u k ła -.w którem  zm ienia się jądro, tom 
dał swą tab licę p ierw  i as drów, sarnem całkow icie się zm ienia. W e 
uporządkował p ierw iastk i wednig d;ug odkryć nowoczesnej fizyk i 
icn cię/aruj-Jtak, jakby ustaw iał ; i0ść jes t jakby zarazem  jakością, 
żołnierzy w edług wzrostu . Od Zmianu ilości ładunków przcista- 
naim niejszych do na jw yższych— , cza odrazu Wodór w  w ięg ie l i t, p 
oa na jlże jszych  p ierw iastków  d c^ ja k } j est zw iązek  m iędzy owym
n a jc ię żs zych

P r z e w r ó t  p ó j ę ć
Panuje, w ięc w  przyrodzie  ja ­

kaś n iezw ykła  zgodność. Gay 
ułożym y pierw iastk i tak, jak  M  *n 
delejew , od na jlże jszego  wodoru 
na początku do najcięższego ura­
nu na końcu, to każdemu kolejne 
mu num erowi układu będzie od­
pow iadać p ierw iastek  o innym 
ciężarze, zupełnie samoistne, 
odrębne, tak, że dla każdego pier 
w iastka jedno z ko lejnych  m iejsc 
j'est jakby zarezerw ow ane.

I  to zarezerw ow ane w  cudow­
ny sposób. P ierw iastek  na 86 
m iejscu je s t  8G-ty wśród p ie rw ia ­
stków co do ciężaru, a rów no­
cześnie je go  jądru ma 86 ładun­
ków dodatnich.

W ięc  czem w łaśc iw ie  rożn i się 
jeden  p ierw iastek  od drugiego? 
P rzec ież  w ęg ie ł to co innego, mż 
wodor, a tu J izyka nam mówi, że 
wodór ma pięć elektronów  ujem ­
nych i sześć ładunków jądra  
C zyż to ma być cała różn ica? 
Tak  —- odpow ie fiz yk  —  w praw ­
dzie zew nętrzn ie  różn ice są bar­
dzo znaczne, a le  różn ica istotna, 
to w łaśnie ten jeden  elektron 
m niej lub w ięce j.

jednym  w ięcej ładunkiem jądra  i 
jednym  w ięce j elektronem , a sza­
loną różn icą w szystk ich  cech ze­
wnętrznych  wodoru i w ęg la  —  
tych najgłębszych  ta jem nic p rzy­
rodzie jeszcze nie w ydarliśm y.

Znamy zato i n n ą  ta jem n icę , pro 
m ien iotwórczość. Oto rad, utra­
c iw szy wskutek prom ieniowania 
dwa ładunki jąd ra  z 88 m iejsca 
przenosi się na 86 i ju ż je s t polo- 
n rrn "; polon, prom ien iu jąc dalej, 
p rzeistacza się. w  ołów . A  w ięc  —  
czy n iem a pierw iastka, któryby 
można było sztucznie pozbaw ić ła ­
dunków jąd ra  i zm ien ić w  złoto?

Nauka przypuszcza, że jest, lecz 
że sposób dokonania te j' przem ia­
ny je s t tak trudny-, że w  żadnym 
razie nie można m ówić o zastoso­
waniu go, nawet gdyby p róba sio 
udała, do celów  praktycznej pro­
dukcji.

U iic  s k c n a P e n l e  
c z y  r e w G l u c j a

W  w ielk ich  pracowniach f iz y ­
cznych y^ykorzystano prom ien io­
twórczość, ażeby owem i prom ie- 
.liam i a lfa  p ierw iastków  prom ie­
n iotwórczych  bom bardować jądra  
innych p ierw iastków , pow iększać 
ich ładunek elektryczny i tem sa­
mem przekształcać na p ierw iastk i 
o y/yższym ciężarze atomowym 
Jest to przem iana odwrotna dc 
tej, jak ie j doznaje p ie rw ia s tek  
prom ien iotwórczy, tracąc ładu­
nek swego jądra A zot, bombar­
dowany cząsteczkam i a lfa  zmie­
nia się w cięższy od azotu tlen, 
g lin  przeistacza się w  krzem .

Teoretyczn ie  można w ięc  przy­
jąć, że p ierw iastek  zb liżony budo­
wą do złota uda się zm ien ić w 
złoto. Czy zdołał to zrob ić  D un! 
kowski. O fic ja ln a  nauka tw ierdz); 
że potrzebne są do ewentualnego 
dośw iadczenia aparaty o n iezwy­
kle silnych napięciach prądu i 
mala maszynka Dunikowskiego Ji’ * 
gdy temu nie podoła. Dunikow­
ski zasiania się prom ieniam i 
„Z E T " .  P rom ien i „ Z "  nauka me 
zna. W  tem m iejscu rzecz musi 
się przerw ać Pozosta ją  dwie mo­
ż liw ośc i; albo prom ienie „ Z "  sta« 
ną się rew oluc ją  w  fizyce , albo — 
tylko udoskonaleniem  wydobyw a­
nia złota ze złotodajnego r ia sk a  
Sądząc z op in ji ekspertów  —  Du< 
nikowski nie przeistacza w  złotu  
lecz —  w ydobyw a złoto, tylko le­
p ie j, ekonom iczniej, n iż to dotąo
czyniono. w

(Uchroń? m w  i s iia w
S ł u s z n e  z a r z ą d z e n i a  M . S .  W e w n .

Serja procesów teatralnych
w  S ą d z i e  p L ą c y

W  stołecznym Sądzie Pracy zna­
lazła się serja procesów, któro wy­
nikły na tle zatargów w tealraob 
warszawskich. Na dzień 20 bm. wy­
znaczono rozpatrzenie skargi b se­

kretarza W arszaw skiej Opery, Szu- 
inera, k tóry  występuje przeciwko dy­
rektorce K oro lcw icz - W a jdow ej o 
odszkodowanie w  wysokości eztercch 
i pół tysiąca złotych.

M in isterstw o Spraw  W ew nętrz­
nych wydało okóln ik  do w ładz 
adm inistracyjnych w  spraw ie 
ścigan ia  wykroczeń  nolegających  
na uszkadzaniu sadów, ogrodów  
wai żywnych, drzew  przydroż­
nych i t. p.

M . S. W ewn, podkreśla, iż  w  o 
statnich czasach daje się zaobser­
w ow ać w zrost tego rodzaju  w y ­
kroczeń, które św iadczą o rozpo­
w szechnianiu  się niepośaanowa- 
nia praw a cudzej własności, jak  
rów n ież n iweczą akcję nadawa­
nia osiedlom  estetycznego w yglą  
du.

Podróżuj samolotem

W e wszy sfkich wypadkach nisz* 
czenia drzew  przydrożnych, .lub 
ogrodów  w ytaczane bedą sprawy 
z art. 54 i 55 prawa o wykrocze­
niach.

P o w o d z e n i e

P r y w a ł n e i  u b e z p ie c z a ln i
Dużą sensację wywołało w swoim 

czasie udzielenie koncesji na załużo 
nic Pryw atnego Towarzystwa Ubez­
pieczeń na wypadek choroby, pry. 
watna Ubczpicczaluia, która ddała 
już od kilku miesięcy zdołała zwer­
bować sobie przeszło 5.000 członków 
w W arszaw ie i w  miastach prowin­
cjonalnych.
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Bunty w  fonie B.B.W.R.
Posłow e, prasa, a nawet ministrowie torza spory o program

O b r a z  r o z k ł a d u  S k r e ś lo n y  p r z e z  ż y d o w s k i  „ M o w y  D z i e n n i k "
Żydzi zawsze o wszystkiem wie­

dzą pierwsi i to najlepiej. Ich pocz­
ta pantoflowa działa sprawnie, a 
wiekami wyrobiony zmysł kupiecki 
ułatwia im gromadzenie wiadomości 
tak niezbędnych dła wszelkich tran- 
zakeyj. Boć przecie w ich pojęciu 
wszystko jest tylko interesem — po­
lityka też.

Z tego względu warto zaznajomić 
się z oceną sytuacji w BB, jaką po 
daje żydowski „Nowy Dziennik11. 0- 
pinja ta jest cenna temba "dziej, żc 
żydzi nietylko tkwią osobiście w 
bloku, ale mają tam również wielu 
informatorów

Najpierw mowa o opozycji kawiar

. 2 3 . 1 1 . 1 9 3 5

o e r o n a  A u s t r j i
i w s k a z ó w k i  d l a  n a s
Obecne odw iedziny austrjac- 

kie w  Paryżu , Kanclerza Schus- 
chn igg 'a  i m in istra spraw zagra­
n icznych B erger-W aldenegg ‘a, m e 
są w ca le  czemś obojętnem  dla po­
lityk i polsk iej 

Jak iekolw iek  będą ośw iadcze­
n ia i obw ieszczen ia, zw iązane z 
tem i naradam i, cel ich istotny, 
znaczenie główne, w yn ik  rzeczy­
w isty, są jasne i n iew ątp liw e. 
Jest to dalsze podparcie polity 
ki, zapew n ia jącej nietykalność 
A u str ji, oraz zabezp iecza jącej po 
kój dokoła n ie j w  Europ ie Srodko 
wej. T a  w łaśn ie polityka stanęła 
mocno w  porozum ieniu F ran c ji z 
W łocham i w  czasie odw iedzin  p. 
LavaTa  w  Rzym ie i znalazła  w y ­
raz w  um owie z 7-go styczn ia r. 
b. N astępn ie została ona także 
bez zastrzeżeń poparta przez An- 
g lję  w  czasie odw iedzin  pp. F lan- 
d in ‘a i L a va l‘a w  Londyn ie i w  
ośw iadczeniu  angiclsko-franeus- 
kiem z 3-go lu tego r  b. U rzeczy­
w istn ien ie je j  je s t  przedm iotem  
narad z  k ierownikam i po lityk i a- 
ustrjack iej, k tórzy  2-1-go b. m. 
przybyli do Paryża , gdzie  pracu­
je  się jak  w idać z doniesień, grun 
tuwnie i zgodnie.

D laczego nas w  Polsce blisko 
to obchodzi?

Przedew szystk iem  dlatego, że 
wszystko, co smierza do wzm oc­
n ienia pokoju  w  Europie Środko­
wej z  n ietykalnością A u str ji 
w łączn ie, je s t  polityka zdrow ą i 
dobrą, także dla nas korzystną i 
nadającą się do p rzyłożen ia  ręki 
z naszej strony. A  możemy to zro ­
b ić ! Po lska  na leży bowiem  do gro 
na paustw, m ających, w  m yśl za­
rysu, opracowanego w  naradach 
rzymskich, uczestn iczyć w  pakcie 

. środkowo-europejskim , poręcza-^ 

jącym  pokój.
Jest jednak i  powód dodatko-1 

wy.
P o lity ce  zb liżen ia  polsko-n- ■ 

nneekiego z  roku 1934 p rz^ św c- 
cato, w  niektórych, t le  wTcalc lic z ­
nych, głowach, takie pojmowamc- 

r z c c zy :
  N iem cy  kanclerza  H itle ra

w alą  całą s iłą  w  A u strje . D la te ­
go m ogą i chcą porozum i. ^ się z 
Polską. K ierunek  uderzenia T rz e ­
c ie j Rzeszy idzie  na południe, a 
n ie na -wschód, M ożem y spać spo­

kojn ie.
P og ląd  ten, w ypow iadany czę­

sto, czasem  do ucha a ‘ zaseni 
głośno, m iał być n iejako kluczem, 
o tw iera jącym  zrozum ieniu pow ­
szechnemu dostęp do skarbca na­
szej m ądrości dyplom atycznej c- 
s ta tm ego czasu.

A teraz co?
K iety lka lność A  u s ir  j jest, od

lipca r. ub, po zamachu nacje 'al- 
socja listyeznym  w  W icd n :u, k tóre­
go  M iarą  padł ś. p. kanclerz Doll- 
1 uss, obwarow-ywana z najw iększą 
stanowczością i nastaranniejszą 
dokładnością. W  Rzym ie od 5-go 
do 8-go styczn ia r. b., w C.encw ie 
od 10 go do 20-go stycznia r. b.. 
w Londyn ie od 31-go stycznia do 
G-go lu tego v . b., a teraz w  P a iv -  
żu od 21-go lu tego r. b. buduje 
się w a ły  oenronne A u strji. T a  ro- 
lityka  nie będzie zaniechana i nie 
będzie przełamana, z czego zre­
sztą, w dobrem pojm owaniu w ła ­
snego dobra, trzeba tylko cic-szji

się może.
A le  gadaninę, że N iem e j, w a­

ląc na południc, w jr z e c  się posta­
nowiły obecnie zam ysłów wscho­
dnich, trzeba sprzątnąi. z pola my­
śli po lityczne j u nas.

St. St.

nianej. Sanatorzy, przesiadujący ir 
warszawskich cukierniach, głośno 
wypowiadają swe mo74idowolenic z 
polityki rządowej. A !c na tem nie 
koniec.

B u n t u j ą  s  ą p o s ł o w i e  B B
„Prócz opozycji kawiarnianej —  

czytamy w  żydów shiem piśmie — 
powstała wśród klubu BB opozycja 
kuluarowe - bufetowa. Siedzą po­
słowie 7, obozu rządowego i zadają 
sobie nawzajem pytania, co bedzie 
dalej, To pytają o Konstjtucję, io 
o rozwiązanie Sejmu, to o zmian jffl 
w’ rządzie, ale nadewszystko chcieli­
by wiedzieć, czy tani, gdzieś ua gó­
rze istnieje jakiś program, czy to 
w>zystko dzieje się od przypadku do 
przypadku, czy też według jakiegoś 
planu.

Jeszcze kilka miesięcy temu posło­
wie z klubu BB stanowili jedną, kar­
ną zwarta, grupę. TT przeddzień o- 
twarcia sesji budżetowej zwoływano 
posłów i senatorów, odczytywano im 
szkic, programowy na jedną sesję, 
licząc z góry, zc posłowie przj jroą 
wszystko bezkrytycznie. Brdą kla­
skać i słuchać dyspozycji prezesa 
klubu BB. IV  zeszłym roku kazano 
im uchwalać ustawy scaleniowe, kon­
stytucję, tistawr o szkolni-4 w ie wyż­
sze m, średnicm i powszcehncm.

S t a w e k  ] u ż  n i e  r z ą d z i
Ma się wrażenie, że prezydjnm 

klubu przestało rządzić, a prezes pul 
kownik Sławek już dawno nie ko­
menderuje, lecz tylko klei i godzi 
powaśnione slrony.

Rok temu posłowie, z BB niedzieli 
dokąd zmierzają. Od czasu, gdy 
Konstytucja mozolnie zdobyta, zo­
stała zakwestjonowaua, gdy ordyna­
cja wyborcza jest przedmiotem ta j­
nych działań marszałka Sejmu, prc- 
mje"a i szarży w obozie rządowym—  
szaraczkowie czują,sit- nieswojo, gu­
bią się w domysłach na temat nowe­
go kursu i zadają pętania, jak długo 
trw ać będzie t. z w. h wicowe odchy­
lenie.

Po wicln latach pobytu w 'wjuńe 
członkowie klubu BB rzu ą się .roz­
żaleni, jże  nie . byli w parlamencie.ze
żc nic decydowali o liczeni, bo 
gdzie? tam przekreślano wszy.-tki'- 
ieh uchwały, h ie wierzą, nawet, że 
hvli posłami, wydaje im 's ię  raczej.

żc pełnili funkcję urzędników p f iy  
ul. M iejskiej.

Budżet przekreśliło życie, ustaw1' 
przekreślił nastppny rząd, proponu­
jąc nowe. Pozu-.lala jedjmio skrom­
na funkcja wydawania posłów sądom 
i to własnych.

O p o z y c j a  p r a s i e
Nastroje opozycyjne odzwien ia- 

dlają. się. również w prasie. „Mowo 
wileńskie skorzystało już dawnu z 
antonomji frakcyjnej i krytj'kowało 
klub BB już więcej niż rok temu.

„Knrjcr Poranny11 stanowi urzę­
dową opozyąję o j  dnia założenia, ja ­
ko organ pracuiącej inteligencji, 
zwrócony frontem do szarego czło­
wieka.

0-igan Lewjatana .Kurier Pol;k ; " 
wywaźnic kr.'yku jc poczynania obec­
nego rządu, a metamorfoza „Fzasu“ . 
próba odmłodzenia tego pisma przez 
wstrzyknięcie młodej opozycji, stein- 
achiada organu konserwatystów, jest 
przedmiotem powszechnej uwagi.

Dział samokrytyki wprowad ała, 

..Gazeta Polska", przechodząc mię­
dzy -wierszami do opozycji wobec po­
szczególnych ministrów. Wyraźne 
rozdźwięki były widoczne nietylko 
w przemówieniu generalnego io > 
renta. które prowadziło do kryiy ki 
ul. Rymarskiej, ale nawet i w artv- 
kulacli „Ga/ety Polskiej".

N a w e t  w  r z ą d  i l e
LyJeśli jednak opozycja dotychcza­
sowa wynikała ze zbyt długiego dep­
tania na jednem mićjsćn, to teraz 
rodzą się nowo koterje na tło zary­
sowujących się programów gospod.ir 
c/ych. Myśl rzucona o konieczności 
inwestycji o przełamaniu kii ski bez­
robocia uprzytomniła, że słowa mi­
nistrów Poniatów kiego i Pacior- 
łow -k i.co  obowiązują clo szukania 
nowych dróg dla uderzenia w skalą. 
?kąd wytrysnęłoby, jeśli nic nowe 
źródło dochodów, to nowy poio’;
ś redk Ótw obiegowy ch.

Zagniewane p. Matuszów-ki do­
maga sie uporczywo trzymania się 
za-'ad deflaeji i takim o manipulowa­
nia boc lier.kiem chleba, by najmniej­
szy kęs przypadł miastu. Wręcz od- 
w.otnie pisze p. Stpiczynski w „Kn- 
rjcr/.e Porannym". ..Przegląd go-'.p< 
darerw1. zwątpił również w wai tośe

polityki dcflac.yjncj, a książę Radzi­
wiłł zwalczający z ciekawych powo 
dów goi .podarku lasów państwowych 
referuje r.a zebraniu propagando- 
wem sytuację gospodarczą, i chcąc 
kompromitować ministra Poniatow­
skiego podaje publicznie do w.ado- 
mości, żc i w  lonic rządu jest poważ­
na różnica zdań co do programu go­
spodarczego. Każdy oczywiście mówi 
o świętości i  trwałości złotego pol­
skiego, ale s.i. tacy, którzy chcą 
zwiększyć' liczbę trwałego złotego".

Jeśli do powvż,szvcli wiadomości 
żydowskiego pisma dodamy sensację 
wczorajsze o usunięciu z klubu BI i 
wicemarszałka Polakiewicza i o 
przyczynach tero kroku, to otrzyma­
my pełny obraz obecnej sytnaeii 
bloku rządowego.

Rozkład i kruszenie po tylu zape­
wnieniach zwartośi i i joelnohfoi-oi.

u ■■■ ■ i

„Król reporterów Knickerbroker
p r z y b y ć  m a  do W a r s z a w y

W  nnibliżpzym czasie przybyć mr 
do Polski głośny dziennikarz amery­
kański Knickerbroker. Kuickerbro- 
ker odbywa obeerre podróż po pań­

stwach bałtyckich dla zapoznania si> 
z sytuacją ekonomiczną w EurojM 
Wschodniej i środkowej.

Z a k o ń c z e n i e  u r o c z y s t o ś c i  w D r e z n - e
Prez. Starzy ński odjechał do Warszawy

D REZN O , 23. 2. (te l w ł.). W  
trzecim  dniu pobytu prezydenta 
Starzj-ńskiego w  D reźn ie odbyła 
się podniosła uroczystość na t. 
zw. cmentarzu polskim , na któ­
rym  leżą kości zasłużonych P o la ­
ków, m. in. spoczywa tam K a z i­
m ierz Brodziński.

P rzy  jego  to nagrobku zgrom a­
dzili się liczn i przedstaw ic ie le  ko- 
lon ji polskiej, w  które i imieniu 
przem ów ił Jan Bauer, kończąc 
swe przem ów ien ie solennem za­
pewnieniem . że kolon ja polska 
trwa w iern ie  w  swej m iłości do

Polski
Po przem ów ieniach goście po! 

scy złoży li na grob ie Brodnik 
skiego piękne w ieńce ze w stęga­
m i o barwach W arszaw y i K ra ­
kowa.

W  południe konsul polsk: w y ­
dał p rzy jęc ie  na cześć gośr- p o l­
skich i gospodarzy niem ieckich.

O godz. 17,50 goście polscy o- 
puścili Drezno, żegnani na dw or­
cu przez konsula polskiego oraz 
p rzedstaw ic ie li rządu saskiego i 
reprezentantów  miasta..

G H O S Z W Y r n T g K  D Z I E N N Y  N f t  
H Y k S E i l M O  D O  Z 5 B O W C H E R Y S

W  k r a j u  t e r o r u ,  b e z b o ż n i c t w a  i m i s t y c y z m u

„Cór? Boża” przepowiada
ry c h ły  upadek ko m u n izm u

który chce się przekonać, w  czem p iter Zbłiża się do m iejsca, w  ku>-. II •   _*    M ClAfTł-lAf-T

Cesarz Wilhelm bankrutem
m i m o  p o s i a d a n i a  m i l j o n ó w  w  N i e m c z e c h

L O N D Y N , 2°.. 2. (A T E . ) .  K o­
respondent „D a ily  T e łegraph " 
donosi z Doorn, że trudności f i ­
nansowe, w jakich  znalazł się 
cks-cesarz W ilhelm , spowodowa­
ne zakazem przesyłan ia  pienię zy 
z N iem iec, p rzyb ra ły  tak w ielk ie 
rozm iaiT, że były  ka jzer w ysła ł 
do H it le ra  swego m ęża zaufania.

Pni-lnbnu w w ksza ĆZC.ŚĆ UrZCcl-

CKoresp. w łasna)
R yga  w  lu iym

Pow ied zia ł kiedyś V o lta lre , że 
gdyby nie było Boga. trzebaby go 
bj-ło w ym yśleć Paradoks ten jes t 
o ty le  słuszny, źe, jak sie okazuje, 
tam. gdzie zdawałoby się wytę­
piono wszelką re lig ijn ość , ziaw ia - 
ją  się nowe re lig je  o ty le  groźne, 
że nacechowane głębokim , pozba­
w ionym  podstaw rozum owych mi­
stycyzmem.

J a s n o w i d z ą c a  p r o r o k i n i
I  tak w  Rosji, w  kraju, skąd 

w> rugowano o fic ja ln ie  wszelką 
re lig ję , w  fernrle kolleK tywnej 
pod Irkuckiem  z jaw iła  się nagle 
jasnow idząca M arja  Tereszenko. 
Za prostą robotn icą nadeszło z 
je j  wsi rodzinnej ostrzeżen ie, aby 
roztoczj’ ć nad n’ ą nadzór, gdyz 
je j iasnow idztw o spowodowało 
iuż w  kolektj-w ie rew oltę, po któ 
re j w jwrędrowała w  świat.

Agenci G. P . U . idą za n ią krok 
w Krok z Irkucka do Ochańska, 
Wotkińska. Iszewska, nie m ogąc 
przedsięw ziąć żadnej d e fin ityw  
nej akcji, nie m ogąc nawet po­
znać ludzi, k tórzy  garną się do 
jasnow idzącej i w  re lig ijn em  sku 
p ieniu  słuchają je j słów.

J a k  w a l c z y  z  w r o g a m i
W  zanadlj-m kościele w  OsMe 

M arja  Tereszenko w yg łasza  ka­
zanie clo tłumu. K ośc ió ł jest pe-

trzymu.ie od dłuższego czasu 
swych pensyj. a wydatki ogólne 
zostały zm niejszone do minimum.

Korespondent donosi da le j, że 
były kronprinz in terw en jow a ł po 
nownie u H itle ra  i p rzed łoży ł mu 
pro jek t powrotu byłego cesarza 
do N iem iec. W ilh e lm  zam ieszkał­
by w Bad Ilem burg. Kcrespon- -------  ---------------------

jden t tw ierd zi, że kanclerz od rzu -, len pobrzegi, gdy M a c w a ^ ę  m w j
scowy kom isarz A n d rie  P im enow ,

„S a m  p rze ciw  Ariglji“
Kto lorda 'M lch©n©ra?

Zagadkowa śmierć marszałka lor­
da Kitelicncra, tragiczna katastrofa 
k ążownika angielskiego ,.TTamp-hi 
re", przez długi jeszcze czas stano­
wić będzie tajemnice w-.elkiej wojny, 
choć napisano o tem setki artj-kolów 
i wydano wiele książek.

„H A N D LA R ?” A N T Y K Ó W "

Do tyek’ ostatnich przybywa jc- 
sadze. jedna, a mianowicie książka, 
która wydal świeżo Niemiec, Ernst 
Carl, agent „Naclirichtcn Buro",

Ks. Walji wrata
d o  L o n d y n u

B U D A P E S Z T , 24. 2. (A T E ) .  —  
K siąże W a lji  opuści ju tro  w ieczo ­
rem Budapeszt, udając sie pocią­
giem  do W iedn ia, skąd przez Mo- 
nachjum i P a ryż  pow róci do Lon ­

dynu.
Jutro książę W a lji  odbędzie 

w j-fieczkę autom obilową poza o- 
hręhem stolicy. P ow ró t księcia 
W a lji de L on d jn u  nastąp- w  dniu 
28 lutego.

W i e l k i  p o z i r
w  L o n d y n i e

LONDYN, 2-1.2. (P A T ).  W.-zontj 
wybuclił wielki pożar w czteropiętro­
wej kamieniej w ell.y łomlj-iYkiej. 
Poue/.as tłumienia pożaru dwaj strn- 

l żacy ulegli jw>pareeniu-

czyli niemieckiego wj-wiadu, p. t- 
..Sam przeciw A n g lji". Wielką sen­
sację wj-wołało t-z ierdzeme Ernsta, 
że to on zabił lorda. Kitcbenera. W e­
dług w\ wiadu, jaki z Ernstem prze­
prowadzi ł dziennikarz paryski, - c
relacyjne,.szczegóły zamathu przed­
stawiają. się następująco:

Podcsn-i wojny Ernst Carl przc- 
l »  wał w Anglji jako szjucg niemiec­
ki. Przeb; awazj- się za oficera belgij­
skiego, zwrócił sic do lorda Kitche 
nera i zaproponował mu sprzeda7- 
kilku cennych mebli antycznych, lord 
bowiem był namiętnym kolekcjone­
rem ruebli. Na propozycję szpiega 
Kitebener miał odpowiedzieć, że de 
c\ zje w tej sprawie zakomunikuje 
mu jeszcze przed swoim odjazdem do 
Ro.-ii. 'l’ak ErustA.Carl dowiedział 
s ii, że Kitebener ma zamiar w\ je ­
chać do Rouji.

Jednocześnie zaś jeden z jego iu- 
loi ma torów zawiadomił go ,^  że w 
Belfaście stoi przygotowany do po 
dróży krążownik migiel-ki ..łlmnp- 
shire". Ernst wlał się więc bez na­
mysłu do Belfastu. Zdobywszj listę 
załogi krążownika, wynalazł pewne­
go Irlandczyka, którego oględnie na­
zywa. „kapitanem N fuFtsf Carl 
zdobył zaufanie owego Irlandczyka 
i wraz z nim ułożył plan zgładzenia 
•ze świata lorda Kitcbenera.

W YBUCH WŚRÓD NOCY

Irla  ntk iw»d a 1 i  a §

bomby. Skonstruował więc dwie o 
niezwykłej sile wybuchu i przed od­
jazdem krążownika wręczył je dwu 
marynarzom, którzy umieścili je w 
masrazynie anr.unieyjnym. krażowT,1 
ka. Następnie Carl, Irlandczyk i owi 
dwaj marynarze udali się do ober­
ży „Pod  białym koriw r", skąd był 
widok na pełne morze. Po pewnym 
czasie zobaczyli, jak krążownik wy 
pisnął 7. portu, zdążająe w kierunku 
wysp Orkncy.

Bj ła t,o noc. W  pewnej chwili |w 
tworny huk eksplozji rozdarł powie­
trze i . Hampshirc" pogrążył się, w 
głębiach morskich.

W tedy Irlandczyk wzniósł w górę 
kieliszek wina i  zawoła: „Tak zginał 
Hoiatio Herbert, lord Kstchener. 
marszałek polny Anglji i wróg Ti- 
landji! Boże, zbaw Irlandję!-.

K ŁA M STW D  CZY PR A W D A ?

Tc rewelacje Ernsta Gada prasa

leży m agiczna siła nieznanej ko 
biety. M arja  Tereszenko o tw arcie 
w ita  kom isarza i nie bojąc się. by­
najm niej jedynego p rzedstaw ic ie­
la  w ładzy, przem aw ia nadal do 
zgromendzonego tłumu językiem , 
jak iego  od dwudziestu Kilku lat 
nic słyszano w  Rosji. Tak  prze­
m aw ia li wędrowni kaznodzieje lu 
dowi w  czasach, gdy w P e te r  
sburgu rządził car, otoczony w o j­
skową klika, w  czasach gdy n :- 
szczono w iarę, a rządy op ierały 
się tylko na bagnetach.

Kom isarz wwslał natychm iast 
sprawozdanie do M oskwy. W ie ­
czorem  zaczął gorączkować jego  
jedyny- syn, a nad ranem okazaio 
się, że ma d y ftery t. P im enow cho­
dził zrozpaczony, a żona jego  
zw róciła  się do M a r j1 Tereszenko. 
Jak g łosi „w ieść  gn rn n a", jasno­
w idząca przyszła  i uzdrow iła chło 
pca. Po kilku d n ach  kom isarz P i­
menow' otrzym ał z M oskwy te le ­
gram  z pochwałą za działalność. 
T e legram  ten polecał jednocześ­
nie roztoczyć ścisłą kontrolę nad 
krokami jasnow idzącej oraz powo 
rać m ówców  party jnych , którzy- 
by ośm ieszyli ją  w  przem ów ie­
niach do ludu.

A le... w bo lszew ickim  kom isarzu 
budzi się sumienie, W zdraga  się. 
'i, ona Pim enowa tw ierdzi, ie
Marja Tereszenko jes t śwdętą. O- 
stateczn ie na prośbę kom isarza 
M arja  Tereszenko w y w  arowała 
z  Ossy na zachód.

„ C ó r a  u o ż a *
Gdziekolw iek  się z jaw ia , po­

przedzana powtarzane na ucho 
w ieścią, w yg łasza  kazania, w  któ­
rych zdradza przyszłe losy R osji 
Sow ieckiej, a dla podtrzym ania 
w ia ry  w 1 sw oje słowa podobno u- 
zdraw ia  chorych. Lud w ie rzy  w 
je j  św iętość. Ona sama chętnie na 
żywa się „có rą  Bożą".

Podczas jasnej nocy staje na 
którymkolw lek z placów*, osiedla, 
m iasteczka, m-Insta, Tłum  grom a­
dzi się szybko. Ona m ów i:

„S łuchajc ie , Rosjanie, którzy 
nie straciliśc ie  jeszcze m iłości 
i w ia ry  w  B oga ! Pokażę wam  to, 
eo p rzyjść musi. Rządz, nami Ju-

rem się znajdowmł, gdy Sow iety 
zbudowały swe panowanie. O zna­
cza to koniec w ładzy Sow ietów . 
Waż. k tó ry  g ryz ie  w łasny ogon., 
zaczyna sam się zjadać. Słońce, 
które zaczj-na p rzeb ijać się coraz 
w j-raźn iej poprzez obłoki na zim o­
wych niebiosach i zw iastuje wdo- 
snę —  nie przyn iesie nam szczę­
ścia. W idzę upadek potęgi sow iec­
kiej w M oskwie, w idzę 1 sły szę 
szczęk broni...

Komunizm  run ip. Z nim razem 
i unie rząd obecny".

Słuchają je j ludzie zmęczeni 
S łuchają je j ludzie, którym  daw­
no już obrzydły szablonowe p rze­
m ów ien ia m ówców  party jnych , lu ­
dzie, którym  zabroniono reńff.ii, a, 
k tórzy chcą w coś^wierzyć.

V M arja  Tereszenko m ów i:
..D 7 ,ics ięc iom iljon ow a  arm ja so­

w iecka , z k tóre  i rząd je s t tak  dum 
ny. s top n ie je  p rzy  pierwszem  zet­
knięciu s ię  z niebezpieczeństwem- 
jak  śn ieg  w* k w ie tn iu  nad W ołgą 
R atu jc ie  s ię !  W j'stępu jc ie  z ko­
lek tyw ó w . R atu jcie s ię  zanim bę 
dzie  za p ó źn o ! K o lek tyw  to flzieło 
szatana.^Kto p rz j ninunozosUnie, 
ten  z g in ie ! "

T a j e m n i c z e  z n i k n i ę c i e
W ładze sow ieckie zlękły się. 

Chłopi słuchali M a r ji Tereszenko, 
je j zwolennicy zaczęli się ju z l i ­
czyć na dziesiątk i tys ięcy . Z ma- 
rzycie lk i jasnow idza przeo-braz-iła 
się w  p ro iok in ię  podburzającą oo 
buntu.

Gdy M arja  Tereszenko w  Slo- 
boeku pod Uralem  w siadała  de 
sań. abv udać się do W iatk ., padł 
strzał, k tóry uśm ierci] je j  kopio 
W oźnicę przebił nożem r../znany 
sprawca, prorok in ię porwane Or 
tego czasu w szelk i słuch «  n ie j 
zaginął.

N iem n ie j jednak słowa je j  i w ia  
rą  w nią pozostała wśród ciem- 
nj-ch „m uzyków '", k tórzy  sobie je j  
dziwne proroctw a p o w ^ rs a ją  i 
tak od w si do wsi id zie  w ieść o 
zbliżającjun się upadku potęg1' so­
w ieck ie j, lx> wszelka w ia ra  ma to 
do siebie, że je s t  zaw sze m ocniej 
sza od każdej n iew iary

Powstanie Indjan w Meksyku
w  o b ro n ie  k a to lic k ie g o  k s ię d z a

zagraniczna przyjęła z wirlkiom ldc- 
dowierzaniem. Być może, iż clio zi 
lu jedynie o wywołanie w Anglii 
pewnej meeliedi do Irlandii przed 
lakiernia ważnemi wydarzeniami po 
lityeznemi. Być raoze, iż te rew. ,u- 
cic an jedynie t. zw. „bnloiiitiom 
próbnym". Możliwe jeM jednak rów­
nież. że są one ptawd/iwe.

A\ każdym razie, j  ealn..stanowezo- 
śria slwicrdzłu można, że zagadka 
krążownika „Hampsliirc" przez dli - 
gie jeszcze lala będzie leniałem nej- 
famam-yewttej^ych opowie Vi.

L O N D Y N  24.2. (T e l. w ł. ) .  Z  
N ow ego Jorku donoszą, że 
Meksyku na tle  prześladowań re 
lig ijn ych  coraz częściej wybucha 
ją  powstania, obejm ujące płom ie­
niem buntu przeciwko rządow i ca 
le, okręgi.

O statnio doszło do regu ladnej 
b itw y  m iędzy powstańcam i i żan­
darmami w’ m ieście Cancu.

Gubernator, znany mason i 
w róg  Kościoła, w ysia ł swoich 
p rzedstaw ic ie li, celem  niszczenia 
pam iątek ku lturalnych i areszto 
wania księży, którzj', nie bacząc 
na niebezpieczeństwa, nie opuś­
cili Meksyku i ukryw ając się po 
wsiach i lasach, pełn ią pracę ka­
płańską. Żandarmi aresztow ali je ­
dnego z księży i udali się z nim 
do sto licy  stanu. Tym czasem  pod 
niecona ludność zebrała się samo

rzutnie, celem  odbicia aresztow a­
nego proboszcza.

U zbro jen i m ieszkańcy gór, 
wśród których  znaczną część sta 
now ili Ind jan ie, dogoń iii konwój 
żandarm ów w m ieście Cancu. Za h  
darm i w raz  z m :ejscowem i s iła ­
mi rządowem i b ron ili się za c ie ­
kle, to też doszło do regu larnegc 
oblężenia. Całe m iasteczko otoczo 
no, przecina jąc lin ję  te lefon iczną 
Po dwóch dniach Ind jan ie  p rzy­
puścili szturrr i zdobyli miasto, 
paląc ratusz.

O doiw szy aresztowanego księ­
dza, odda lili się spokojnie d* 
swych górskich siedzib. W ładze 
stanowe zorgan izow a ły  ekspedy­
cje karną. N iew iadom o, czy odo­
sobniony incydent nie stanie się 
p oczą tk iem  większego p o Y S t * * * .



Str 4
ab c  — n o w in y  c o d z ie n n e Nr. 59

L U T Y

25
P O N IE D Z IA Ł E K

S Ł O Ń C E
73ihńH

6—33 1 7— 7

K S I Ę Ż Y C

wscnod 1 zachód

0—  74 I 8 — 18
DL r!n:’  Przyb.

10-34 | 2-
B M

-30

Dziś św. Cezarego. 

Jutro św. W ik to ra

Nowa " i m i y m  JkniPizmu
na p o l s k ą  lu d n ość n a  w s i

LW Ó W , z 4 . 2. (T e l w ł.). W  pra - skiej -wiążą z takiem i lub innemi

ORYGINALNE PROSZKI
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B u n t  p a r o c h ó w
LW Ó W , 24-2. —  K ilku  paro­

chów Ukraińców  na Łemków szczy 
fn ie , nie chcąc uznać nowego b i­
skupa Łem kowszczyzny, Maściu- 
ka, nie og łosiło  z ambon w  myśl 
polecenia w ładz cerk iewnych w ia ­
domości o nowym porządku adm i­
nistracyjnym . W ładze cerkiewne 
traktu ją  postępek nieposłusznych 
księży jako złośliwcy sabotaż b i­
skupa, który w  op in ji ukraińskiej 
ma tę wadę, iż nie jpst ukraiń­
skim.

PoszuHlwdiUe węgla
n a  P o d k a r p a c i u

Państwowy Instytut Geologiczny 
bada wyniki poszukiwań, które czy-' 
aiono w ciągu ostatniego roku na te­
renie różnych miejscowości Pol k i 
Szereg nowych odkryć dokonano na 
terenach krnszconośnych i węglo­
wych, ru. m. natrafiono na ałoża wę­
gła pod Dębicą w krakowsk.em.

sie rusko-ukraińskiej co pew ien 
czas po jaw ia  ią się naw oływ ania  
do akcji nad pozyskaniem t. zw. 
łaeinn ikcw  do ukram izmu Postę­
pu jące uśw iadom ienie i w zrasta­
jąca  objektywność polskich mas 
w łaściańskich na Ziem i C zerw iń ­
skiej nasuwa działaczom  ukraiń­
skim smutne re flek s je  co dc te ­
raźn iejszości, to też lubią oni 
uciekać do wspomnień, k iedy U- 
krain iec b tz  przeszkód hulał po 
wsi uderzając nawet w  polski 
stan posiadania. Z tych wspom ­
nień rodzą się ryzykanckie po 
m ysły w m ów ien ia  w  polską lud­
ność na wsi, że je s t  ona w  grun­
cie rzeczy  „ukraińską", gdyż dzie 
li ją  tylko obrządek rzymsko-kat., 
czy li łac iń sk i. Stąd w łaśn ie b ie­
rze się uzyw ana przez Ukraińców  
nazwa tac Łn ni ków.

Ostatnio znów ze strony ukra­
ińskiej pada hasio do ataku na 
niedość uświadom ioną ludność 
polską po w s iach : „choć praca
nad uratowaniem  naszych rzym ­
sko-katolików dla narodu ukraiń­
skiego —  dowodzi organ ukraiń­
ski „B atk iw szczyna" —  jes t bar­
dzo spóźniona, to przy  ocipowied- 
niem je j  postaw ieniu  musi uwień 
czyć się powodzeniem . Bo to cz; 
potra fim y utrzjTnać tych rzym ­
sko katolików7, k tórzy  m ów ią po 
ukraińsku, przy  sw oje j narodo­
wości, będzie m iało rostrzyga ją- 
cy w pływ  na przyszłość naszej 
c iaśn ie jszy  O jc z j zny“ .

W  tem, co pisze „Batk iw szczyz- 
na“ jedno jes t niezw7ykle pewne. 
Są dziś dość liczn i Polacy, któ­
rzy  przyszłość Ziem i Czerw iń-

perypetjam i w7 obrębie ludności 
rusko-ukrainskiej. Tym czasem  
istota problemu leży  w o lb rzy­
mich siłach potencjalnych  pol­
sk iej ludności, które tylno trzeba 
uaktywnić i uruchomić, że  ten 
fak t będzie m iał „wpływ7 rostrzy- 
g a ją c y " rozum ie ukrainizm  zw ła ­
szcza po dośw iadczeniach na 
teren ie w o jew ództw a  tarnopol­
skiego, gdzie  obudziło się ju ż du­
że napięcie narodow7e mas pol­
skich.

N iem n iej przeto akcji ukraiń­
skiej nie można lekceważyć. Gdzie 
niema odpow iedn iej aktywności 
po stron ie polskiej, tam ukrainizm

czyn. postępy i  w ynaradaw ia lud 
ność polską N ie  w  ten w praw ­
dzie sposób, żeby zdołał wm ów ić 
w  Polaków  rzym .-kat„ k tórzy  we 
w7siach o przewadze ruskiej mo­
gą m ów ić po rusku (podobnie jak 
we wsiach o przewadze polsk iej 
mówią po polsku R u s in i), że Po 
lakami nie są, ale tą drogą, że 
w c iąga ją  ich n a jp ierw  w  obręb 
Cerkwi, a następnie w  obręb ży ­
cia ukraińskiego. O tem ostat- 
niem trzeba nam pam iętać i tem 
siln ie j prow adzić akcję wzm oc­
nienia i pop ieran ia  polskości, bo 
to będzie m iało istotn ie „wpływ? 
rost rzyga ją cy "

W . S.

K r w a w a  e s m i s j a  l o k a t o r o w
Trup Iftotorki wyrzucony nrzez okno

G : s p o d c i r z  p o p e ł n i ł  s a m o b ó j s t w o

W  teatrach i na em anach
W arszawy

Repertuar na dzień dzisiejszy 
przedstawia się następujące.

Teatr Polski: „"Nadzieja" Bemstei 
nr z Przybyłko - Potocką.

T. Narodowy „Wielki człowiek tlo 
małych interesów" T  Mały „Cudzik 
i S-ka” . T. Kameralny Balira „Mistrz”  
z Adwentuwiozein T. L etn .Piękna 
Helena" Offenbacha z Modzelewską i 
Dymszą. T. Aktora. „Pa.i tiroton- 
nean" komedja de Flersa i Caillave- 
ta z Jaraczem w roli tytuł. Teatr ia 
Kredytowej operetka: „T o  lubią ko­
biety”  z Makowską i Krukowskim.

—------------ o O o

A  teraz, na co warto pójść do ki 
na? światuwM (Marszałk. U l )  — 
komedja „Abecadło miłości", Stylo­
wy (Maiszałkowska 112) — komedja 
„Piotruś", Atlantic (Chmielna 33) 
—  .Ba w Saruyu". Apollo (M ar­
szałkowska 106) —  „M łody las"
t± i1 m polski), Capitol (Marszałk. 
125)— „Antek Policmajster" (film  poi 
ski). Lump (Nowy Świat 63) „Ser­
ce Indja..ki” _ z Syivią Sidney, Rialto 
(Jasna 3) „św iat idzie naprzód".

W  Cyrku (ul. Ordynacka) nowy 
lutowy program.

Prouram polskich radjostacyj

24.2. Z irytowany 
od Wit fora roku

SOSNOM IL C , 
na inoplacącycli 
czynszu lokatorów właściciel domu 
w Grodkowie, palacz kopalni .,Jo- 
v i»z “ , Fror.jau Solipiwko, dokonał 
zabójstwu na osobie lokatorki, 37- 
le ln ie j Stefan,ji Janaszowej.

M iędzy gospodarzom a lokatorami 
zaostrz;, ły  się nieporozumienia do 
tego stopnia, że Solip iwko zosiuł o 
skarżony i miał się stawić na rozpra­
wą do sądu. To  doprowadziło go do 
ostatecznej pasji.

U zbrojony w kaiabin i rewolwer, 
ub iegł do mieszkania Janasa i zna­
lazłszy tam samą lokatorkę, zaniknął 
ji; na klucz, poezem kilkoma strzała­
mi rewolwerowemi zabił ją.

Gd; mąż zabitej wróci! i zaczt!.

dobi.iać się do mieszkania, morder- 
ea strzelił kilkakrotnie przez zam­
knięte drzwi, raniąc Janasa w rękę, 
a nas tąpnie w ybiegi za nim, poezem 
z nów w rócił do mieszkania. Janasa, 
gdzie porąbał wszystkie meble, i w y ­
rzuć : 1 je  nrzez okno razem ze zw ło­
kami Janusowej.

P o  dokonaniu zabójstwa, i zdemo­
lowaniu mebli Tanasósy. Solipiwko 
odebrał sobie życie. Uchodził on za 
r-poknjnego i zrównoważonego, to też 
czyn jego  wywołał ogólne zdziw ie­
nie.

W ARSZAW A 
Poniedziałek, dn 25 lutego

6.45 „Kiedy ranne wstają zorze” . 
6.48 Muzyka (pł.). 6.52 Gimnastyka. 
7.07 D. c. muzyki tp ł.). 7.15 Dzie.i 
pik por. 7.25 C. c. muzyk' (pl.). 7.35 
Chwilka pań domu. 7.40 Zapowiedź 
progr. 7.50 Koncert reki. 8.00 Przer- 
wra. 11.57 Sygnał. 12.00 Hejnał. 12.03 
Wiad. meteor. 12.05 Przegląd Prasy. 
12.10 Utwory skrzypcowe (pł.). 12 30 
„Święto zimy w Zakopanem*. l3.o 
Dziennik poi. 13.35 Przerwa. 15.30 
Wiadomości o eksp. po!. 15.35 Prze­
gląd giełd. 15.45 Fragmenty z. mniej 
nanych oper. (Tr. z Krakowa). 16.43, 

Lekcja języka niem. (Tr. ze Lwowa), j 
17.00 Męskie tańce ludowe. (Tt. z| 
Katowic). 17.25 Skrzynka ogólna! 
17.35 Pieśni w wyk. Heleny 
skiej. 17.50 „Osobl.wości w 
me liczb” (Tr. z Krakowa). ,8.00 
Skrzynka rolnicza >8.10 Przegląd 
mowy. 18.15 Recital fortepianowy j 
Gimpia. 18.45 „Nad Ś\vitez?ą” . 19.00 
„Wedruw ka mikrofonu” . 19.25 Chwil­
ka spoi. 19.30 „Z  dawnego ceremon­
iału*. 19.45 Program. 19.50 Wiad. 
sport. 20.00 „Jak pracujemy w Pol­

sce” . 20.25 „Osiem minut na gitarze” . 
20.13 Pizerwa. 20.15 Tr. c  Berlina 
uruczyst. otwarcia Niemiecko -  Pol­
skiego Instytutu. 21.05 Dziennik 
wiecz. 21.15 Arje i pieśni w  wykon, 
jana Kiepury. 22.00 „Dziwy ciała lud:7 
kiego” . 22.15 Koncert reki. 22 30 Mu­
zyka tan. 23,00 Wiadomości meteor 
23.05 D. c. muzyki. 2330 Odczyt w 
języku ang.

Wtorek, dn. 26 lutego.

„Kiedy ranne wstają zorze"

Ł. w - J

J E S Z C Z E  T Y L K O  3  O  N
d z i ś ,  j u t r o  i p o j u t r z e

Młody urzędnik skarbowy
p o p e ł n i ł  s a m o b ó j s t w o

Tajem nicze znikniecie profokułu
S k e n ^ a i  w  k o p a ln i  „ S z c z u c i a

K A T O W IC E , 24.2. —  S p raw a  1 b ró w ce  p rze ra d za  się  w  w ie lk i 
o g ło s zen ia  upad łośc i k op a ln i skandal.
„S z c z ę ś c ie  L u iz y "  w  M a le j D ą - ' W  sobotę Sąd A p e la c y jn y  w  Ka-

5. p. M arian F u k s
p ionie r f o t o - d i i e n n i k a r s t w a  w  P o ls c e

się  w  *w ielki | toat icach  m ia ł ro zp a trzeć  d y cy z ję  
Sądu G rod zk iego  w  k w e s t ji  upa­
d łośc i. P rz e c iw k o  orzeczen iu  sądu 
w n io s ła  za ża len ie  d z ie rżaw  czyn i 
kopa ln i, pow7o łu ją c  s ię  na to, że  
w ie r z y c ie le  n ig d y  n ie  żą d a li o g ło ­
szen ia  upad łośc i kopa ln i.

W IL N O , 24.2. W czora j przed kon­
acie urzędowania, obecni w  lokalu 2 
Urzędu .'karbowego klienci usłysreU 
nagle odgłos strzału rewolwerowego. 
K ied y  wbiegli do jednego pokoju, 
znaleźli młodego urzędnika, _ Auto- 
" iego  K is ie la , leżącego na .podłodze 
z raną postrzałowa, piersi. W  s* anie 
'i. ciężkim odwieziono go do szpita­

la.
Antoni K is ie l ożenił się przed ro­

kiem. Ostatnio zdradzał duże zde­
nerwowanie. W czora j, pracując w 
biurze, b; ł nadzwyczaj roztargn io­
ny. Gdy koledzy opuszczali pokój, 
rumie wydobył z biurka rew olwer i 
prawie mi ic.li oczach strzelił sobie 
w r.ierś.

6.45
6.48 Muzyka (p ł.). 6.52 Gimnastyka. 
7.07 D c. muzyki (p i.). 7.15 Dziennik 
por. 7.25 L  c. muzyki (p ł.). 7.35
Chwilka pań domu 7.40 Zapowiedź 
progr. 7.50 Koncert reki. S.00 Przer­
wa. 3 1.57 Sygnał. 12.00 Hejnał. 12.03 

u7- rhAwJ1 Codzienny Przegląd. 12.10 Koncert 
o»ier)7 i- popularny (pł.). 12.45 Opowiadanie

q j dla dzieci młodszych. 13.00 Dziennik 
pot. 13.05 D. c. koncertu .apulamege 
(p l.). 13.30 5/zerwa. 15.30 Wiad. j  
eksporcie poi. 15.35 Przegląd giełd. 
3 5.45 Muzyka lekka. 16 45 „Skrzynka 
P. K. O." 17.00 Koncert choru aka­
demickiego. 1725 Pogadanka spo 
17.35 Muzyka salonowa (p ł.). 1 7.50 
Skrzynka techniczna. 18 00 Wiad. roi 
nieze. 18.1C „Zycie kilturałne i art 
stolicy". 12.15 Dobrzyński: Kwrntet 
,na 2 skrzypiec. 18.45 „Życie literac­
kie Łodzi** (Tr. z Łodzi). 19.00 Re­
cital śpiewaczy. 19.20 Pogadanka ak 
tualna. 19.80 Menuety klasyków (pł,).. 
19.45 Program. 19.50 Wiad. sport.
20.00 „Pieśń Miłości" — operetka.
22.00 Koncert reki. 22.15 Muzyka tan.

, (p ł.). 22.45 Odczyt w  języku espe.... „o ™  „ „ . o  ^3.05

Fa ta ln y p rze ja zd  K o l e j o w y
A u t o  p o d  p o c i ą g i e m

SO S N O W IE C , 24.2. N a  p rzejeź­
dzić kolejow ym  Dąbrowa - K a z i­
mierz, gdzie już kilka katastrof w y ­
darzyło się, u legł wypadkow i jadący 
autom lekarz pow iatowy, dr. R u d e ', 
oraz referendarz starostwa Manćlr- 
rzewski. Gdy obaj przejeżdża li przez 
urdeznmkmęty przejazd, nadjechał

pociąg osobowy i zAcw fdwszy o ty l­
ną część taksówki, w lókł ją  na prze­
strzeni 100 m. Dr. R iedel dozuat /.ła­
mania nogi, M audyczcwki wsiiząsti. 
nerwowego. S zo fer w ; szedł żf wypad­
ku bez szwanku. Taksówka uległa 
całkowitemu zgrueludniiiu.

W c zo ra j w ie c zo re m  po d łu ższe j 
ch o ro b ie  zm arł w  W a rs z a w ie  ś. p 
M a r ja n  Fuks, p io n ie r  p o lsk ie j f o ­
to g r a f ik i d z ien n ik a rsk ie j.

Z m a .ły  n a leża ł do n a jp o p u ła r  
n ie js zy ch  lu d z i w  W a rs za w ie . Od 
25 la t, g d z iek o lw ie k  zd a rzy ło  się 
coś c iek a w ego , o b je k ty w  Fuksa 
c h w y ta ł na k lis zę . J es t on za ło ży ­
c ie lem  p ie rw s ze j a g e n c ji fo to -  
d z icn m k a ręk ie j w  P o ls c e , a w spół

W  o s ta tn ie j c h w ili ok aza ło  się, 
e Sąd  A p e la c y jn y  n ic  m óg ł te j 

p ra co w a ł p rzez  s z e re g  la t  n iem a l i sp ra w y  za ła tw ić , g d y ż  w  ta jem n i- 
ze w s zy s tk iem i p ism am i c o d z ien - 1  c zy  sposób za g in ą ł *z ak tów  sądo-
nem i i periodycznem u . P o za tem  
b; ł k orespon den tem  w ie lk ich  fo -  
to -agen ey j za g ra n ic zn ych  ora z  
lek to rem  fo to g r a f ik i  p ra so w e j w  
W y żs z e j S zko le  D z ien n ik a rsk ie j.

P o g rz eb  od b ęd zie  s ię  praw du- 
podobn ie  w e  środę na cm en ta rz 
P ow ą zk ow sk i.

ftlk n ę ła  5 szpilek
w  a r e s z c ie  v n i  k o m i s a r i a t u

W  czas ie  o b ła w y  u lic zn e j za rzą  
dzon tj p rz e z  s to łeczn y  urząd ś led  
czy na w a łę s a ją c e  s ię  po u licach  
ś ró d m ieśc ia  m ęty, za trzym a n o  m. 
in . 24 -le tn ią  A g n ie s zk ę  G al (L e s z ­
no 86 ), k tó ra  w a łę sa ła  s ię  po u li­
c y  M a rsza łk o w sk ie j.

G a lów u ę  w ra z  z  in n ym i z a t r z y ­
m an ym i osadzon o w  a reszc ie  V I I I

D r a m a t  r w ł u s n y
K R - lK o W ,  24.2. IV  mieszkaniu 

M 'kordow ej, wdow y po cm. sierżau- 
cic W . P., rozegrał się krw aw y dra­
mat miłosny. Do 38-letniej je j córki 
O lgi, urzędniczki Ubezpieczalni Spo­
łecznej, przybył 53-letni Tomasz 
Cholewa, emer. sierżant W . P „  p rzy ­
jacie l zmarłego męża M ikordowej, 
Cholewa, ojciec 8 -ga dzieci, nie żył 
z zoną i kochał się bez wzajemności 
w córce swego przyjaciela. W  czasie 
ostatniej w izy ty  doszło na tem tle 
do kłótni, w czasie k tórej Cholewa 
ciężko zrarił strzałem z rewolweru 
matkę i  córkę, poezem sobie odebrał 
życie. Zwłoki Cholewy przew ieziono 
dO prosokturjum. Obie M ikordowe 
■poddano w  sziplalu operacji. Stan 
oitld  jeet c ię jkL

k om isa rja tu . K o rz y s ta ją c  z  n ieu ­
w a g i d ozo rcy , G a ló w n a  potkn ęła  
■j s zp ilek . D esp e ra tk ę  p r z e w ie z io ­
no do s zp ita la  ży d o w sk ie go  na 
C zystem , g d z ie  dokonano o p e ra c ­
j ę  w y ję c ia  trze ch  szp ilek . P o zo s ta  
te  d w ie  s zp ilk i w ę d ru ją  po o r g a ­
n izm ie . L ek a rz e  czek a ją , b y  m ie j-  
s e o w iły  s ię  one w  ja k iem ś  bez- 
p ieczn em  d la  o p e ra c ji m ie jscu . P o  
p rz eśw ie t len iu  b ęd z ie  m ożna p rze  
p ro w a d z ić  dop iero  w y ję c ie  s zp i­
lek .

w ych  p ro toku ł, sp isan y  z w ie r z y ­
c ie la m i k op a ln i „S z c z ę ś c ie  L u iz y " ,  
w  k tórym  w ie r z y c ie le  z tz n a łi,  że 
n ie  u p o w a żn ili adw . J a n czew sk ie ­
go  z S osn ow ca  do w n ies ien ia  o 
o g ło s zen ie  u pad łośc i. W o b ec  te g o  
Sad A p e la c y jn y  o d ro c zy ł sp raw ę  
do p on ied z ia łk u  i w  tym  te rm in ie  
w e zw a ł Sąd G rodzk i do w yszu k a ­
n ia  za g in io n eg o  protoku łu .

T ym czasem  w7 koD aln i „S z c z ę ­
śc ie  L u iz y "  sa m ob ó jc zy  s tr a jk  ro ­
bo tn ik ów  trw a  w  d a lszym  c iągu  
N ie  p o m o g ły  p rośby  in spek tora  
p racy , by rob o tn icy  p rz e rw a li 
s tra jk .

S p raw a  kopa ln i „S z c z ęś c ie  L u ­
iz y "  zaczyn a  n ab ierać  sk a n d a lic z ­
nego posm aku.

U k ł a d  h a n d l o w y
z  G r e c j ą -

W dniu wczorajszym zakończone 
zostały prowadzone od 2-ch tygodni 
pertraktacje w sprawie przedłużenia 
umowy kontyngentowej pomiędzy Po! 
ską a Grecją. Zawarto porozumienie 
na najbliższy kwartał, w myśl które­
go Grecja wzamian za kontyngenty 
na przywóz owoców południowych 
zakupi w Polsce 20.000 tonn węgla 
oraz w yroby przemysłowe, metalur­
giczne i włókiennicze.

Ż y d o w s k a  lu d n o ś ć  S t c r e j  M i ł o s n y

Sfcarży c zło n k u w  b . 0 .N .I 1 .
W  czasie istnienia organizacji po­

litycznej pod nazwą 0> TL, ludność 
okolic S tarej M iłosny brała żyw y 
udział w  akcji w yże j wym ienionej 
organizacji. Nawet po je j rozw iąza­
niu sfalc pow tarzały się fa k ty  de- 
rrioiistracyj przeciw/ydowskieb, w  
ezasio. których wznoszono ok rzyk i: 
,.Z żydami do Palestyny!* i t. p. Po- 
zatem rozklejana była w 51 i leśni e i 
okolicach nielegalna „N ow a  S zta fe ­
ta ". N a podstawie doniesień m iej­
scowej ludności żydowskiej urząd 
śledczy powziął podejrzenie, że ak 
cju la  jest inspirowana przez kilku 
mieszkańców M iłosny, a  mianowicie 
M arjaua Recbnio, K a ro la  Ziemio, 
Józefa  Kw iatkow skiego i żonę jego 
Janinę, oraz Bolesława Domżal- 
skiego.

\kt oskarżenia przeciwko wyżej 
wymienionym pięciorgu mieszkali 
<-om M iłosny już jest przygotowany

S e n s a c y j n y  p ro c e s
O miljon rub li

N a  w oka n d zie  w y d z ia łu  N I  c y ­
w iln e g o  Sądu O k ręg o w eg o  w  
W a rs za w ie  zn a jd z ie  s ię  w7 nad­
ch odzący  pon ied z ia łek , dn. 25 b.

W t e m y w a c ł e
p r z y  r a c y

I )o  kantoru  p rz y  sk ła d z ie  m a­
te r ia łó w  bu d ow la n ych  p rz y  ul. 
C ze rn ia k ow sk ie j 87. po w y ła m a ­
niu  zam ków  i k łódek  d os ta li s ię  
n ie w y k ry c i je s z c z e  w ła m yw a cze , 
k tó rzy  ro zb ili kasetk i, ra b u ją c  z 
n ich  k ilk a  ty s ię c y  z ło tych . W ła ­
m yw a cze  roiM i dużo czasu , gd yż  
poza  kasetkam i ro zb ili ró w n ież  

puszkę, do k tó re j sk ładano p ie­
n ią d ze  za te le fo n ,

m. c iek a w y  p roces , w y n ik ły  na 
t le  p re te n s ji do m a ją tk ó w  d aw ­
nych ro sy jsk ich  ban ków  w  P o l­
sce. A d w . R a d lick i, ja k o  p e łn o ­
m ocn ik  kupca K u żn ira , w y s tą p ił 
p rzec iw k o  lik w id a to ro w i d. ban ­
ku R o sy jsk o  * A z ja ty c k ie g o  spo- 
w odu  n ieu zn an ia  w k ła d ów  s ię g a ­
ją c y c h  o lb r z y m ie j sum ; sześciu  
m iljo n ó w  ru b li ca rsk ich .

W k ła d  fen  u czyn io n y  b y ł w  
sw o im  czas ie  w  bankach  w  W ia -  
dyw ostoku  i Omsku i u le g ł p rze ­
p ad k ow i po rew o lu c ji b o ls ze w i­
ck ie j. D a w n y  m iljo n e r  żada z  te ­
go  pow odu  p rzy zn a n ia  mu p ra w  
do n ieru ch om ośc i Banku R o sy j-

i stanie się podstawą rozpraw; w  
Sądzi,; Okręgowym w dniu 2 iTiari-a. 
Obrono oskarżonych iwo wadzić będą 
adw okaci: W ito ld  Rościszewski, Je­
rzy  Czarkowski, Jerzy Paczkowski i 
Ludwik Kw iatkow ski.

Spośród 13-tn powołanych świr,ti­
ków większość, bo 41 -tu, stanowi 
ludność żydowska M iłosny. Pozatem  
jednym ze świadków jest posterun­
kowy P . P.

Rechnio i Ziem io przł bywają o- 
becnic w areszc;e.

Zasfuga
ż y d o w s k i e g o  k o ł z  B B W R

L W Ó W , 21. 2. —  Jak  donoszą 
z P o d n a jcc , odbyło się tam  w a ln e  
zeb ra n ie  żyd o w sk iego  ko ła  B B W R  
w  obecn ośc i sa n a to rów  k a to li­
ków , k tó rzy  k u rc u a z ;jn ie  p r z y ­
sz li na to zeb ra n ie . W  sp ra w ozd a  
n iu  z  d z ia ła ln o śc i k o ła  w ś ró d  g ę ­
stych  za p ew n ień  o lo ja ln o ś c i oś­
w iad czon o , że  koło żyd ow sk ie  
B R W R  ma tę  w ie lk ą  zas łu gę , że 
w  czas ie  w y b o ró w  do Rady7 M ie j­
sk ie j u zys ła ło  d la  lu dn ości żydow ­
sk ie j a ż  8 m andatów

Ś l e d z ie  p o ta n ie ją
W u «zły  w  życic nowe ulgowe staw­

ki celne dla śledzi importowanych do 
Polsk i 7. Norweg,ii. W skutek obniże­
nia cła śledzie norweskie potanieją 
o 10 —  15 proe.

ranto. 23.00 Wiad. meteor.
D. c. muzyki tan. (pł ).

Wtorek, dn. 26 lutego.
KATO W ICE : 7.50 Koncen 13.05 

Humor v muzyce. 15.35 G‘ełda. 15.40 
Wiadom. bież. 17.35 Recital skrzyp­
cowy O. EupptTa. 18.00 „Zagadnieńj.e 
wychowania młodzieży derc stajncej". 
3 9.30 Hnberman gra. 19.45 Program. 
3 9.56 Wiadom. sport. 22.00 Koncert.
22.45 „Obława na wilki**.

KRAKÓW : 7.40 Zapowiedź. 12.10 
Koncert. 13.05 Włoską piosenka z 
płyt. 3 7.35 Piosenki % płyt. 17,50 
„Skrzynka techniczna**. 18.00 Porad­
nik turystyczny. 18 10 Wiadum. bież.
19.30 Muzyka popul. 19.45 -Togram. 
19.56 Wiadom. sport 22.00 Koncert.
22.45 Odczyt w jęz. esperanto.

LW ÓW : 7.40 Zapowiedź programu.
7.50 Koncert. 12.lt) Muzyka. 13.01 1? 
c muzyki. 17.35 Muzyka salon. 17.50 
Skrzynka poczt, teohń. 18.00 Sil1 a re­
rum 18.03 „Alkohol a zwyrodnieni: 
rasy**. 39.30 „Chwilka Mo:. rta“  (p l*).
19.45 Program. 3 9.56 Wiad. sport. 
22.00 Koncert. 22.45 „Sylwetka króla 
kaszubskiego**.

ŁÓDŹ: 7.40 Zapowiedź. 7.50 L„n- 
cerl 15.35 Przegląd giełd. 17.50 Łódz 
ka skrzynka techn. 18.00 Muzyka 
(p ł.). 18.10 Repertuar teatrów. 1 43 
„Życie literackie Łodzi**. 19.45 Prc 
gram. 19.56 Wic dom. sport. 22.00 
Koncert. 22.45 Muzyka (p ł.).

PO ZNAŃ : 7.40 Program. 7.50 Koń 
cert. 13.05 „Belcanto" w  ensembla-h 
operowych (p ł.). 15.35 Przegląd giei<Ł 
17.35 Audycja wokalna 18 00 Pogad 
roln. 18.10 Życie kult. 18.15 Dobrzyń­
ski: Kwintet. 19.45 Program 19.56 
Wiadom. sport. 12.00 Koiicert. 22.4o 
Odczyt. 23.05— 2-3.30 Muz. taneczna 
(p łyty ).

TORUŃ: 17.35 Chór Dana (p ł.).
17.50 Skrzynka poczt, techn. 18.00 
Wiadom. rolnicze. 18.10 Repertuar 
teatrów. 19.30 Kwadrans posw. pa­
mięci 62 rocznicy urodzin Enrico Ca- 
ruso. 19.45 Progi am 19.56 W ;adom. 
sportowe 22.00 Koncert.

W ILN O : 6.45 Audycja poranm,
7.40 Program. 7.50 Koncert. 7.55 
Giełda rolnicza. 12.10 Z oper Mas­
cagniego i Leottcsyatło ( p ł.). 13.05 
Muzyka z płyt xj.3o Odcinek po­
wieściowy. ±7.35 Koncert, 18.0u Po­
gadanka. 18.05 Ze jpraw litewskich.
19.30 S' lo na ksylofonie. 19.45 Pro­
gram. 22.00 Zagadnienia kredytowe. 
22.15 Muzyka angielska. 22.45 Kon­
cert.

{ D Z I A ł  l e k a r s k i  I
D r .
m*.d i v  «*!■, n m  Pniowe Skórj

sko - A zja tyck iego , zn a jd irm ych  Przyuuur w rwejej prywatnej Lecznicy 
Mę W Polsce. I Cbmieloa 56, od8r, -lo 9 w. Niedi. doi

K ,  K r a j e w s k i  S S “ &

Zmarli
ś. p. Bronisław Piwoni, em. PnP , 

J 75, w Warszawie; ś. p. Micnaj F zy 
sieeki, 1 65, w  Warszawie; ś. p- Sta- 
nsław Turów icz, wiceprek. S. A. w 
Wilnie; ś. p. Zofja z de Larzac Wa­
silewska, wdowa, 1. 50, w  W : ■■sza- 
w ie; ś. p. Henryk Cedzyński, 1. 55 w 
Warszawie; ś. p Antoni Teodor Hem 
pel, em. PKP, 3. 70, w  Warszawie; 
ś. p. Bronisława z Ostrowskich Ru- 
tecka, wdowa, 1. 80, w Warszawie: 
ś. p. Zofja Tomaszewska, uczenica, 
1. 14, w Warszawie; ś. p W iktor Go­
łaszewski, em. płk., v 3 -uszknwie: 
ś. p. Alina Moszczyc, 1. 25, w  W ar­
szawie; ś. p. Stanisława Bromireka, 
1 z, w Warszawie: ś. p. Edward
Wiliński. 1. 82, w Warszawie; ś. p. 
1 d im Kiciński, em. 13KP, i. 67, w 
Wars: av ie; o. p Karol Zamojski, dc 
med. płk., 1. 52, w Warszawie.
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P o ć -8 p r  D r r t i e s n s e s m l  w i o s e n n e g o  s f o f t c ^ a

Ris^i w taEsj Polsce n szyły
V a t r  h a l n y  s z a l e j e  w  Z a f c o p a n ^ m

jednak po-s loń ce ,! 
dwóch

R ra yd z iw ie  wiosenne 
kióre w  ciągu ostatnich 
dni św ieciło nad Polską, spowo­
dowało ruszenie lodów  na w szyst­
kich rzekach. To nagłe pękanie 
pokryw y lodow ej i spływanie ol • 
brzym ich mas kry powoduje g roź­
ne zatory i sp iętrzan ie się wod.

K u l m i n a c y j n a  f a i a  
m i n ę ł a  W a r s z a w ę

Kulm inacyjna fa la  zatoru na 
W iśle, k tóry  u tw orzył się pod 
Dęblinem, zasilona ponadto w o­
dami W iep rza  i P ilicy , m inęła 
W arszaw ę w  godzinach popolud -1  
niowych Stan w ody o godz. 16-ej 
wynosił 3,71 na. Od tej chw ili po 
ziom zaczął się obniżać i o g. 12 
w nocy wynosił 3,66 m. W ładze 
czuwające nad bezpieczeństwem  
sto licy  są zdania, że groźba po­
wodzi w iosennej ju ż minęła.

R u n ą ł  m o s t  w  P u ł a w a c h
W ed łu g  w  adomości z Lublinó?,' 

poz ’ om W is ły  w pow iecie jan ow ­
skim pod Annopolem  wynosi 2,19 
m., podczas gdy w  czasie w ie l­
k ie j powodzi w  lipcu roku ub. W i­
sła na tym odcinku osiągnęła po­
ziom 4,50 m. Od w czora j pracuje 
tu oddział saperów, który dyna­
mitem rozsadza tw orzące się za­
tory. M ;mo akcji przeciw pow o­
dziow ej, kra uszkodziła f ila ry  
starego mostu w  Puławach, a je ­
den z fila ró w  zniosła, wskutek 
czego drew niany most zaw a lił się.

W  pow iecie garwolińskim  w y ­
la ła  rzeka W ilga , za lew ając ni­
że j położone pola.

S y t u a c j a  n a  S a n i e
Lody  na Sanie sp ływ ają  dość 

norm alnie, jedyn ie  na dopływ ie 
Sanu na rzece Jar, poziom wody 
podniósł się gw a łtow n ie  o półto­
ra m etra ponad normainy, rów ­
nież w  Sanoku stan w i . y  poi- 
n iósł się dość znacznie. Spodzie­
w any je s t dalszy przypór wód w 
ciągu nocy, gdyż w  górach przez 
ca ły dzień dzis ie jszy  padał ulew 
ny deszcz N a  rzekach w w o je ­
w ództw ie lwowskn m iocij jeszcze 
się trzym ają.

normalny. N arazie  
Wódz nie grozi.

H s i n t f  w  Z a k o p a n e m
KRANÓ W  21.2. jjJTel. w ł.). W ie­

ją cy  od sobotyT w Zakopanem s il­
ny w  „ t r  halny poczynił zarówno 
w lasach jajc i w  samom Zakopa­
nem duże spustoszenia. W  Zako­
panem w ia tr  uszkodził parkany 
na ciużym stadjuiiie sportowym  i 
przy  skoezn. na Krokw i. Ponadto 
zniósł zupełnie skocznie tren in ­

gową na Lipkach, zburzył znajdu­
ją cy  się na wykończeniu dom na 
Bystrem  i pałamai w ie le  drzew 

W  górach w w ielu  m iejscach 
spadają law iny,

Porażka naszych naniarzy na 1& km.
S z w e d z i  z a j ę l i  pięć p i e r w s z y c h  m ie jsc

Onegdaj, w  pierwszym dniu mię­
dzynarodowych narciarskich mi 
strzostw Polski, odbył się w Zakopa­
nem bieg na 18 Km. otwarty i do 
kombinacji. Ze 147 zgłoszonych za- 
wodników na starcie stanęło 97, dj

szczególn ie duże i mety przybyło 79.

law iny spadły z W ołoszyna w do- ' Warunki atmosferyczne biegu by­
linę Roztoki, jedna z tych law in
o szer 150 ro. zn iszczyła doszczM-

ły ciężkie spowodu wiatru halnego. 
Start i meta biegu bvla na Lipkach 

nie na znacznej przestrzen i mło- Bieg przynió,, gencra,ne zwycięstwo

narciarzom szwedzkim, którzy zajęli 
pięć pierwszych miejsc. Dodać trze­
ba, ze tylko jeden ze Szwedów star­

om sa narciarzami ny ze Szwedów, biorący udział V  
kombinacji, zajął 29-e miejsce, na­
stępnie Oilewicz 36-e i Skupień 37-e.

Po biegu na 18 km. w  komoinacji 
prowadzi Górski Michał przed 2) 
Marusarzem Stanisławem, 3) Tei- 
sseyerem, 4) Wawrytką, 5) Czechem 
Bronisławem, fi) Andrzejem Maru­
sarzem.

Dziś odbędzie się konkurs skoków 
— otwarty i do kombinacji. Do o-

dv las.
Pol. Tow. Tatrzańskie ostrzega 

turystów przed niebezpieczeń­
stwem lawin.

Kolejarze 1 1 1 ^ M m m
w  komiku rencj i

organizacje kupiecki© z terenu kurencję spółdzielczych, sklepów ku-
woj. ■wileńskiego wystąpiły do władz 
z prośbą o ukrócenie groźnej konku­
rencji, jaką stwarzają kupcom róż­
nych branż kolejarze, którzy korzy­
stając z darmowych przejazdów prze­
wożą masowo delikatesy i droższe to­
wary z województw centralnych i za­
chodnich na kresy, stamtąd zaś wy­
wożą masło, sery i wędliny

Kupcy skarżą się również na kon-

lejarzy, które korzystając ze znizo 
nych taryf przewozowych mają moż­
ność sprzedawania towarów po tań­
szej ceni;, niż opłacający pełne staw­
ki przewozowe sklepy pryw atne. 
Wskutek tego klienci ir irn—:i  ucie­
kają od aldonów prywatnyc. , prze­
nosząc się do spółdzielń' kołe;ar- 
skich.

Parsfja mariawicka w Rdnzyminku
r o z s y p u j e  si$

tował do kombinacji. N ie odegrał on 
jednak w biegu roli, gdyż przyl r ł na 
29-em miejscu.

Na końcowych kilometrach zdarzył 
się niemiły wypadek, którego ofiarą 
padł Bronisław Czech. Najechał on 
m anowicie na wystający spod śnie- 

. gu pień i upadł, raniąc się dotkliwie 
do tego stopnia, że stracił na pewien 

i czas przytomność. Pom.mo upadku 
| narciarz ten ukończył jednak bieg, 
i przychodząc do mety na 13-em m iej­

scu Wątpliwe jest, czy w dzisiej­
szym konkursie skoku weźmie on u- 
dział, a temsamem czy będzie mógł 
bronić tytułu mistrza?

Szczegółowe wyniki biegu na 18 
km. były następujące

1) Matsabo w cz. 1:15:15, 2) Vik- 
lund 1:15:53, 3) Moritz 1:19:26, 4) 
Larson 1:19:37, 5) Englund 1:26:23,

—  wszyscy 
szwedzkimi.

Pierwszy z narciarzy polskich przy 
był na fi-em miejscu Górski Michał 
w' czasie 1.27:53. Dalsze miejsca za­
jęli: 7) Karpiel 1:23,45, 8) Stani-
slaw Marusarz 1:28:58, 9) Beryćn
1:29:23, "JO) Motyka 1:30:20, 11)
Feisse/ere, 12) Wawrytko, 12) Bro­
nisław Czech 1:31:24.

Z lepszych narciarzy Władysław 
Czech zajął 17-e miejsce, Łuszczek twa,-tego stan ie 24 zawodników, a do 
21-e, 51 rowca 28-e, Carląuiste, jedy- Kom binacji 33.

© & * s t s S i ' w © ś < i : , l s p o r t u
s o l e c k i e g o

PŁO Ń S K . 24. 2. —  Do niedaw­
na istiuała  w  Radzyminku silna 
para fja  kozłowicka, która obec­
nie, w związku z awanturam i w 
Fłocku, przeżyw a ciężki rozłam 
i rozsypu je się W iększość knzlo- 
w itów  ze wstydem  opuszcza sek 
tę. »

D la  ratowania sytuacji p rzy je ­
chał do Radzym inka „biskup 
Próchnicki, który nawoływał sok

c ia rz j do w ytrw an ia  i b łagał o 
składki ofiarne, bo „K ow a lsk i za­
brał wszystko, a praw ow iern i 
m arjaw ic i nic m ają z czego żyć".

Z ram ien ia Kow alsk iego agitu ­
ją  w  Radzym inku dw ie kapłanki 
i czterech m iejscowych kozłow i- 
tów, z których jeden ma przy­
obiecaną posadę kapłana. A g ita ­
cja  ta jednakże nie pomaga Pa- 
ra fja  m arjaw icka u lega likw ida­
c ji.

C a r 2 i n i a s t E ć Z K O
Kozę hfrpozwane przed sąd

z a  p r z e s ł a n i e  p o d a ń  w  j e d n e j  k o p e r c i e

W H j a  w z b i e r a
Donoszą z W ilna, źe stan wody 

na W il j i  stale się podnosi. O 
godz. 21,30 w ody w ezbra ły  do 
4,62 m., wynosząc 2,26 ponad stan

Szkolnictwo powszednie
w  w o j .  w 3r s z a w s * w r r
W  ubiegłym 1933 - 34 roku szkol­

nym do publicznych szkół powszech 
nych na terenie woj. warszawskiego 
uczęszczało 384.453 dzieci. Y/skutek 
braku miejsc nie przyjęto do szkół 
2159 dzieci, z innych powodów nie- 
uczylo się 18.295 dzieci.

W  szKoImctwie powszedinem pra­
cowało 2.893 nauczycieli i 3.041 nau 
czycielek. Na jednego nauczyciela 
przypadało średnio 64.8 uczniów (w  
1932-33 roku 62.2),

I W ILNO, 24.2 Pfzed rokicu m.
.Kraby w powiecj," wolożyąskiiu pad­
ło pastwą pożaru. Po klęsce mia­
steczko y.aępęho się odbudowywać. 
Wtedy i o ludność Krab, przeważnie 
żydzi, wystąpiła do włada skarbo­
wych z prośbą o zmniejszenie podat­
ków. Podania pisano indywidualnie. 
Gdy jodutakże trzeba je było posłać 

lilo urzędu,-skarbowego w Wolożynie, 
wszystkie podania włożono —  wbrew 
przepisom pocztowym —  do jed .ej 
koperty, zapieczętowano ją. i nada­
no na poczcie. Jako nadawca figu ­
rował na liście rabin krabskk Za­
charów.

Gdy list nadszedł do Wołożyna, 
zainteresowały się nim władze pofcz- 
towe, zdziwione jogo niezwykłym 
ciężarem i objętością. Jako winnego 
narażenia na stratę poczty pociąg­
nięto do odpowiedzialności nadawcę, 
rabina Zacharowa.

Sąd Grodzki skazał Zacharowa na 
150 zł. grzywny. W cu-łoj jednak 
sprawie zaszedł nieoczekiwany 
zwrot. Zacharów twierdzi bowiem,

ż< 'kof-espotulenejć ; Maślana zóstfila 
bąz^jogo wiedzy, wobec trgó nie mo­
że ponosić za nią odpowiedzialności.

Niedługo sprawa znajdzie '.się  
przed Sądom Apelacyjnym, wobec 
Ulgo .jednak, że winnymi są wszy- 
-cv, którzy składali podania, wła­
dze znalazły się w trudnej sytnicji. 
Nic można ukarać rabina, gdv:V 
prawdziwość jego zeznań została u- 
slalona. Należałoby raczej powołać 
jako oskarżonych wszystkich mie- 
sżsańeów Krab, którzy fiodania pi­
sali, eo również nastręcza duże trud­
ności

S z w e d z i  w  Z a k o p a n e m
Do Zakopanego przybyła trazyia 

narciarzy szwedzki en w  liczcie 9-ciu, 
którzy startować będą w międzyna­
rodowych mistrzostwach polski, j po lodzie zamarzniętej rzeki Sujfun 
Wczoraj narciarze szwedzcy treno-_i Amur -na trasie Nikolsk — Ussur-

Coraz to częściej na tamach prasy 
czytamy o wyczynach sportowców 
sowieckich. Sensację wzbudziły ostat­
nio raidy narciarzy sowieckich na 
olbrzymich przestrzeniach, dochodzą 
cych do 8.500 km. Śladem wyczynów' 
sportowców sowieckich idą i kobiety 
sowieckie. Przed kilku dniami zakoń­
czył się w Moskwie raid narciarski 
Tiumen—-Moskwa, w którym ucze­
stniczyło 5 kobiet, żon komendantów 
armji czerwonej na .cschcdzie. Nar­
ciarki sowieckie przebyły trasę dług. 
2.100 km. Przeciętna szybkość dzien­
na wynosiła 52 Km. Dodać należ’-', że 
dzielne narciai-k: odbywały raid wr 
ciężkich warunkach terenowych i at­
mosferycznych.

Spdrt sowiecki posiada osobliwo­
ści niespotykane w innych państwach. 
Naprzykład w  tych dniach rozpoczął 
się na' trasie Moskwa— Leningrad 
wyścig motocykli na naitach Trasa 
tego wyścig ma długość 752 km. W  
wyścigu bierze udział 12 motocykli, 
a uczestnicy mają zamiar pokonać 
ter. dystans w trzy dni.

Przykładem innej osobliwości spor­
tu sowieckiego jest raid na łj iwach

piki znanego sowieckiego łyżwiarza 
zielnikowa w jeżdzie szybkiej. Oto 
jego wyniki: 500 m. —  45,4. 1500 m.
—  2:23. 6000 m. 9:39,4 i 10.000 m.
—  i 7:46,5.

wali na skoczni na Krokwi, przy­
czem długość skoków dochodziła do 
70 m.

Y/spaniały skok, ho ponad 73 m. 
osiągnął wczoraj Stanisław Maru­
sarz.

jesk — Władywostok. Dystans tej 
trasy wynosi 200 km., a udział 
raidzie biorą czterej żołnierze arnr 
czerwonej na Dalekim Y'.schodzie 

Olbrz’ mie postępy zrobili *vżwia- 
rzo sowieccy, czego dowodem są wy-

K u H
t r e n e r e m  p i ł k a r z y

Polski Zw. Piłki Nożnej zaarga„o  
wa! na trenera naszych piłkarzy 
Niemca Kurta.

Kurt pochodzi z Donmundu i k il­
kakrotnie występował w  oarwach 
Rzeszy jako piłkarz. Nism.eck! tre­
ner naszych piłkarzy ma za sobą n~ 
kończona niemiecką szkole portową 
odpowiadającą naszemu ĆTWF-nwi.

R e k o r d  K a l b a r c z y k a
h a  5 3 0  r r .  W O s l o

umgda, w m.ędzj- narodowych .a’ 
wodach łyżwiarskich w Oslo odbył 
si« bi :g na 500 rr.., w któr^TO zwycię­
żył Norweg Hara'dsen, w doskona­
łym rzasie 43,5 sek.

V/ biegu tym startował nasz Kał 
barczyk, a choć zajął odległe, bo 18-c 
miejsce, osiągnął sukces, gdyż uzy­
skał cza 47,8 sdc. Wynik ten lepszy 
jest o Op s. od rekordu polskiego 
Kalbarczyka.

Thiele zitew widowni
N i e f o r t u n n y  p e ł n o m o c n i k  c o i S \ h g o  k o l a r s t w a

1 m i r r a  c i ą g a n i e
4 0 . 0 0 0  d o l a r ó w

W piątek, dnia 1 marca odbędzie 
się. w małej sali konferencyjnej M i­
nisterstwa Skarbu ciągnienie premji 
Pozyczki Dolarowej. M in. wyloso­
wana b-tlzic. główna prom ja w  wy­
sokości 40.000 dolarów.

Podczas międzypaństwowego me­
czu kolarskiego Polska— Niemcy na 
trasie Berlin— Warszawa, jaki odbył 
się w lecie roku zeszłego, niefortun­
nie zapisał się jeden z jego kierowni­
ków ze strony polskiej, p. Artur 
Thiele, wówczas prezes Łódzkiego 
Okręgowego Związku Kolarskiego. 
Rolę p. Thielego oświetlaliśmy już w 
roku zeszłym dokładnie na naszych 
lamach. Przypomnimy dzisiaj, że p- 
Thiele zdradzał wówczas wybitną 
sympatję ku naszym sportowych 
przeciwnikom, Niemcom. Na swoje 
usprawiedliwienie, ale bynajmniej nie 
ra  usprawiedliwienie naszych wiadz, 
które powierzyły wówczas mandat p. 
Thielemu, pan Thiele mógłby mieć 
to, że jest z pochodzenia Niemcem.

W  biegu tym ilekroć krzyżowały 
się interesy kolarstwa polskiego i 
niemieckiego, p, Thiele wyraźnie i 
bez żadnej żenady brał stronę Niem­
ców. Ta niedwuznaczna rola p. Thie­
lego podczas wyścigu Berlin— W ar­
szawa, miała wpływ przy wyborach 
w łódzkim okręgu, kiedy to na stano­

wisko prezesa powołano p. Szymskie- 
go, rezygnując z dalszej pracy wie­
loletniego jn-ezesa iego okręgu p. 
Thielego.

W  ostatnich dniach nazwisko p. 
Thielego wypłynęło znów na po­
wierzchnię Oto do Warszawy nade­
szły wiadomości, że p. Thiele przeby­
wa w Niemczech, gdzie otrzymał 
misję uzgodnienia szeregu spraw ze 
związkiem niemieckim, odnośnie ma 
jącego odbyć się w lecie wyścigu 
Polska— Niemcy na trasie V/arsza- 
wa— Berlin. Sadząc po zeszłorocznej 
„obronie" interesów .kolarstwa pol­
skiego, obawiamy się, że p. Thiele 
nie zmieni swego stanuwiska i w ro­
ku bież:.cym. Wyrażamy zdziwienie, 
żc p. Thiele otrzymał pełnomocni­
ctwo mimo jego roli, która dosta­
tecznie poznana zostaia w lecie roku 
zeszłego.

Nasze władze kolarskie w związku 
z wyścigiem Warszawa— Benin pro­
jektują, zwiększenie ilości etapów w 
ten sposób, że długi etap Piła— Ber­
lin podzielony bj łby w  tegorocznym

wyścigu na dwie części. Tego lodzą 
ju podziat były niewątpliwie korzyst­
niejszy d!a naszych koTarzy, nie przy­
zwyczajonych do dłuższych dystan­
sów. Pertraktować na ten temat z 
Niemcami ma właśnie p. Thiele, go­
rący wielbiciel kolarstwa niemieckie­
go, należy więc powątp,ewać czy w y­
wiąże on sie ze swej roli pełnomocni­
ka z korzyścią dla kolarstwa*polskie-

I

ubrany. Założę się, że nasz Johnny ci zazarości, co? 
B iedny chłopak, m arzy o takiem ubraniu, i w yg ląda łby 
w niem taksamo elegancko, gdyby tylko m iał odrobinę 
szczęścia. Czy to nie wstyd, że nie może dostać pracy? 
W szyscy chłopcy w  naszych stronach są w  tem samem 
okropnem położeniu. A  teraz, Charlie, musisz mi wszyst

J, Bm PrigstSey 7*)

B O H A T E R
W chodząc na górę po ciemnych schodkach, Charlie 

O słjszał nagle słaby głosik  ciotki N c llie , w o ła jący  go po 
im ieniu. Poczu ł dziwną słabość i w zruszenie jakgdyby 
serce rozp ływ ało mu się w  p iersiach. P ierw szą  rzeczą, 
k tóra  go uderzyła, gdy przestąp ił p róg pokoju, były  oczy 
ciotki, tak ie same, jak zaw sze;,c iem ne i żywe, tylko jesz­
cze w iększe niż dawniej.

—  Och, Charlie . mój C harlie !
—  Crnciu N c ll ie !
Zerw ała  się z poduszek, w zięła  go w  ramiona i na- 

przem ian to śm iała się, to płakała. Chrlicniu od lat nie 
zbierało się tak na płacz. B jło  tu nad czcir. płakać. C iot­
ka postarzała sie tak okropnie, schudła i zżółkła. W szy- 
stkie wesołe wspomnienia, jak ie  łączyły  się z je j  osobą, 
cała radość, jaką im sprawiała, pow róciły  do niego 
w  jednej chw ili po to, by rozpiynąe się w tym okrop­
nym momencie.

„M ó j B oże" —  myślał —  „to  okropne, naprawdę 
okropne".

—  N ie  patrz na mnie w  ten sposób, Charhe —  zawo­
łała wesoło —  wiem, że zostaia zc mnie tylko skóra i ko 
ści. a le przecież tw o ja  biedna ciotka n igdy nie była bar­
dzo tęga, zawsze było zc mnie takie marne kurczątko za 
parę groszy A le  takam rada, żc e:ę w idzę, Charlie. Tak 
doskonale wyglądasz. Czy w iesz, żc jesteś teraz bardziej 
podobny do tw o je j m atki? Jaka byłaby z ciebie dumna.
Z pewnością byłaby dumna. I  ia  także jestem  z ciebie 
dumna, Charlie. I  my wszj scj'. P isano o tobie w  gaze­
tach, były też fo to g ra ije  i wszystko. I  tak pięknie jestes jak  tw o je  ram ię. P rz y « nam się, że nie mam w ca le ochoty

pójść do tego sanatorjum  i zostaw iać w  domu mcuch 
dwu m ężczyzn i te j roztrzepanej jedynaczki, której też 
należałaby się opieka. A le  lekarz powiada, że to dla mnie 
wskazane, nie może jednak mnie umieścić, a na zapłace­
nie nie mamy' środków'. Gdybyś go słyszał, jak  po tra fi 
wym yślać. To  tak, jak  nasz Johnny, p raw dziw ie  czerwo-

ko opowiedzieć z nu jdrobrie jszem i szczegółam i. A le ny człow iek. Czerwony na tw arzy  i czerwbny, je że li
przedtem  pow iedz mi, jak to się stało, że zdecydowałeś 
się na opuszczenie tych wszystkich w ielkich ludzi i na 
p rzyjazd  do nas?

Odpowiedział, że bardzo dawno ju ż pragnął ich od­
w iedzić i wszystkich zobaczyć, a to była p ierwsza oka­
zja , jaka mi się nadarzyła. Potem  opow iedział ciotce 
wszystko, co działo się z  nim w  Londyn ie i odczuwał 
prawdziwą przyjem ność na w idok je j prom ien iejącej 
trium falną radością twarzy. N ie  wolno mu było w  opo­
w iadaniu nic skracać, bo musiała w iedzieć wszystko, co 
jadł, co p ił i nawet jak i był dotyk pow leczeń pościelo­
wych w t jm  wspaniałym , bajecznym  hotelu.

—  No, dość ju ż tych bredni o mnie. —  zakończył. —  
To wszystko przecież nie ma żadnego znaczenia. Proszę 
mi opow iedzieć coś o w'as.

N a  tw arzy  je j zgasł prom ienny w yraz.
—  Y/idzisz, Charlie, jakoś się jeszcze trzymamy. Jesz- 

czesmy nie .um arli, c o 0 Przychodzi do mnie lekarz. Po ­
prostu śmiać mi ślę chce, kiedy na jp ierw  zaleca mi cał­
kow ity spokój, a potem sam traci głow ę i zaczyna krzy­
czeć na cały głos.

—  Z jak iego powodu?

—  N ic  masz powodu tak się chmurzyć, Charlie. Lc- 
kaiz je s t j'ednjm  z naszjeh  najlepszych p rzyjació ł. Zna­
my go  od dwudziestu pięciu lat. K rzycz j, do denerwuje 
go to, co tu w idzi N ie  m oże mnie umieścić -w sanato- 
rjum, bo lista czekających na m iejsce je s t ł aka długa,

chodzi o przekonania. Tak i jest nasz lekarz. A le  bardzo 
w gruncie rzeczy poczciwy. Przychodzi mnie leczyć, cho­
ciaż w ie, że n igdy mu nie zapłacimy, bo Tom a Skreślili 
nawet z listy- zasiłków  dla bezrobotnych.

—  Z lis ty  zasiłków  dla bezrobotnych? Czemu to?
—  Bo tw ó j wuj je s t bezrobotnym  ju ż w ięcej, niż trz j 

lata. Po  tyitt czasie skreśla ją zasiłek. W idzą, że to bez­
nadziejne i koniec.

—  I  to ju ż przeszło trzy  lata, jak wuj jes t bez pracy?
—  T rzy  lata,? W  ciągu sześciu la t pracował tylko 

pięć m iesięcy Pomyśl, Charlie. T w ó j wmj, Tom. Tom  
Adderson, k tórj był jednym  z najlepszych m ajstrów , 
jacy  k iedykolw iek pracow ali u Sturka; a wiadomo prze­
cież, uo to są m otory Sturka. Pam iętasz go, jak i b j ł  dawr- 
niej, Charlie?

—  Tak. Trochę się zm ienił.
— Bardzo się zm ienił, Zestarzał się o dwadzieścia 

lat od chw ili, gdys stąd ostatnio w yjechał. To  wszystko 
go złamało. Poprostu złamało. To  nawet nie. chodzi o to, 
że dokucza mu bieda —  chou i to jes t okropne —  ale mę­
czy go to poczucie, że nic nie robi, że je s t n ieu ży teczn j. 
W iem , że nie pow inniśm y się skarżyć, że są tacy, któ­
rym jest jeszcze gorze j, nie gd> jest ju ż bardzo przy­
gnębiony, m ówi do m n ie; „N e llie , w ierz mi, że w o la ł­
bym już nie żyć. M oje życic i tak się ju ż skcńezyio". 
Przestrzegam  go wtedy, żc nie woino tak m ów if. „ż y c ie  
jest pełne uroku", mówię mu, „życ ie  je s t pełne uroku, 
a my jeszcze nie przeżyliśm y go cło końca"

(D . e. n .).

Msfcds w  p ółfinale
p i z a ą r a ł  z  C r e m e m

Y  turnieju międzynarodowym W 
tenisie w Beaulicu Iiebda zwyciężył 
v. ćwierćfinrlfc Czechosłowaka Laskę 
6:4, 6:1. Tenisista czechosłowacki 
zwyciężył poprzednio doskonałego 
francuskiego tenisistą Boussusa.

W  ten sposób Hebda wszedł do 
półfinału, w którym spotka z trzecią 
rakietą świata, niemieckim tenisistą 
Crammen.

Wczoraj odbyły się w BeauLeu 
półfinały międzynarodowego turnie­
ju tenisowego W  pierwszym, półfi­
nale Hebda przegrał z Braminem 
1:6, 1: G.

W  drugim półfinale Włoch Palmie- 
ri zwycięż;1 Anglika Austina 6:4, 
3:6, 6:3. W  ten snosób w finale spot­
kają się Cramrr i Palmieri

l O C ^ - E e c i e
p i e r w s z e j  a g e n c j i  

p r a s o w e j
P ierw sza  europejska agencja 

prasowa powstała w  Paryżu  w  
r. 1835 w  ten sposób, że pew ien 
m łody człowiek, nazwiskiem  Ha- 
vas, założył małe biuro tłum a­
czeń dzienników  cudzoziem­
skich i dostarczał komunikaty za 
opłatą m iesięczną prasie fran ­
cuskiej i ambasadorom, rezydu­
jącym  w  Paryżu . W  r. 1840 zor­
ganizował IIavas  regu larny ser­
w is letn i pom iędzy Paryżem  a 
Brukselą i Londynem  przy  pomo­
cy gołębi pocztowych. W  ten spo­
sób wiadomości, nadane w  P a ry ­
żu otrzym ywano w  Londyn ie po 
sześciu godzinach i odwrotnie. 
W  kilka la t późn iej Havas zrobił 
fu z ję  z agencją ogłoszen iow ą 
B u llier‘a i obsługiwał ju ż 200 
dzienników prow incjonalnych W 
r. 1879 agencja  H avas'a  została 
przekształcona na spółkę ak ­
cyjną.
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Linfa słońca

X I.

Z a s i l a j m y  n a s z  s k a r b
Okazuje się, że p. m in ister 

Skarbu, to zaradny człowiek. K to- 
by pom yślał, że się tak św ietn ie 
upoi a z deficytuwem i kłopotami 
w  skarbie.

A  pom yślał trochę, pokombino­
wał i wpadł na św ietny pomysł.

—  Podatki, panow ie! pościągać 
stare, wymy ślić nowe, no, i w  ten 
sposób o jczyzna nasza ten tego...
K ap ita lne co? Ręczę, że niktby na 
to nie w padł Zw łaszcza odciąży 
to nas płatn ików , bo w iosna się 
zb liża, różne kłopoty w a lą  się 
człow iekow i na łe b ; trzeba się o- 
porządzać, nowe kupować, stare 
sprzedawać, przynosić, chodzić,
W ynosit, dopominać się o pensję...

C zyż n ie  lep ie j pow ierzyć  ten 
iru d  kom ornikom  i sekwestra.to- 
roni, n iech sobie oni cnodzą po 
p ieniądze, w yczeku ją  po koryta­
rzach, dobija ją się do drzw i, w y ­
noszą, inkasują, słowem  ponoszą 
cały trud w iosennego oporządza­
nia.

Chcąc przyjść z pomocą skar- Własta< obKryzanie paznokc; t o _ 
bow i państwa, w artoby się zasta-, dowal ,c odc i,  :ów dIu Janje v
now ie  na coby się tu jeszcze da-l nos;e etc

I je  będzie w szystk ie łatw o przyła  
’ pać in fla g ran t i, p rzeprow adziw ­
szy w śroa  nich ew idencję, powcią 
gać jc  na listę. O porządziw szy 
koty, motnaby nałożyć drobną o- 
platę od parasoli, w  oKresie desz­
czów  zebrałoby się n iezły fundu 
sik. Pozatem  należałoby zmienić 
przep isy chodzenia po ulicy, obec 
nie ju ż przesta ły  być intratne, lu 
dzie zdążyli się ju ż nauczyo i co 
raz m niej kar w p ływ a do skarbo­
w ej kasy. A  zatem od marca, za­
czniemy chodzić, lew ą stroną, 
przechodzić jezdnię naukos, prze­
b iegać na skrzyżowaniach i w y ­
stawać na jezdn i, słowem naod- 
w ró i, bo w łaśc iw ie  różn ica żadna 
a skutek będzie ten, co zawsze, 
zam iana złotych polskich, na żó ł­
te kw itki.

Ponadto należy wyznaczyć ka­
ry  adm ir stracyjne za rzeczy  na­
stępu jące: Zaczepian ie mężatek
na ulicy, chodzenie pod rękę, ga­
pienie się na witryny-, w y leg iw a ­
nie się w  łóżku po godz. 11 ej, o- 
pow iadanie starych kawałów , py­
tanie „co  s łychać"?, odpow iada­
nie „tak  sobie, pomalutku, pcha 
sie bidę, aby do w iosny" i t. p., 
wspom inanie dobrych przedw ojen  
nych czasów, śp iewanie piosenek

ło nałożyć podatki. Bo to n ie ła t­
wa spraw a; od kamienicy' począw ­
szy a kończąc na psach, wszystko 
ju z je s t  opodatkowane.

M yślm y zatem, proponują opo­
datkować koty, ty le  się tego 
szweda. M arzec za pasem, można

A le  najw iększe w p ływ y osiąg- 
nąćby można, pobierając drobną 
opłatę za wym yślan ie na panu ją­
ce obccn:e stosunki. Już to samo 
m ogłoby uratować budżet.

Jur.

Nielegalny ślub b. katolika •
w  c e r k w i  p r a w e  s ł a w n e j

\TLlX O, 24.2. P rzód  Sądem Okrę- 
gdVyjn, jako  oskarżeni w ystąp ili: 
duchowny prawosławny w O ../.mianie 
P aw eł Kw asów , oraz mieszkańcy wsi 
M v ksy: Stanisław Siluk i Z otja  Du- 
browska, dociągnięci do odpow ie­
dzialności za  udzielenie względnie 
zawarcie ślubu w  cerkwi, mimo że 
S iluk pozostawał w  prawym  zw iąz­
ku małżeńskim, zaw artym  w  koście­
le katolickim .

Stan.sław Siluk ożenił się w  roku 
1024 z H eleną Błaszcżyńską, k ł órą 
pc-zueiwszy, nawiązał stosunki z 
Dubrowską i za je j namową, a w  
myśl wskazówek popa Kwasowa u- 
dał się do Kr^wa, gdzie uzyskał od 
m iejscowego duchownego praw o­

sławnego zaświadczenie o przyjęciu  
prawosławia. Ma zasadzie tego za­
świadczeniu pop Kwasów, z pom i­
nięciem w ie lk ic h  tWmaluośćf, w 
ciągu jednej doby udzielił mu ślubu 
z Dubrowską.

Rzymsko^- katolicka K u ria  nicf ro 
polit.-mia wypow iedziała się na f a ­
sadzie prawa kanonicznego, że po­
nowny ślub Siluka jr.-.t nielegalny, a 
czynności popa Kw asow a kolidują z 
prawem.

W, -rezultacie Sąd w ym ierzył kary 
w ięzien ia : Silukowi 2 lata, ‘Kwaso- 
wow i półtora roku. Dubrowskicj •(> 
miesięcy', . awieszając wykonanie 
tvc-h kar.

L in ja  słońca zdąża od nasady 
dłoni ku słonecznemu w zgórzu  A - 
polla, t. j. do czw artego palca. 
N ie  je s t  to lin ja  o zbyt skom pli­
kowane™ znaczeniu, m niej zaso­
bna w  wskazania, n iż lin ja  Satur­
na. Uosabia ona spokój, talenty', 
skromność, słuszną ocenę swej 
wartości, bez konieczności uzna­
nia ze strony innych ludzi, a jed ­
nak zazw ycza j przyc iąga  sławę. 
Zam iłowanie do sztuk pięknych, za 
możność, w yróżn ien ia  zdobyte w la  
sną zasługą. P rzy  siln ie rozw in ię- 
tem w zgórzu  M erkurego oznacza 
zdobycze m aterja ln e  —  Jow isza 
zaś, sukcesy umysłu i serca. W zgó ­
rze A p o lla  wypukło lecz bez lin ji 
to gusta szlachetne, piękne i p ro ­
ste, lecz n ietwórcze. P o lin jow an ie  
tego w zgórza  św iadczy o zdolności 
p rzelew an ia w  czyn owych zam iło­
wań. KUka prostopadłych lin ijek  
wskazuje na uzdoln ienia w  paru 
dziedzinach sztuki, lecz zawsze 
jedna z tych lin ij dominuje.

L in ję  słońca znajdziem y na rę ­
kach wszystkich ludzi in te ligen t­
nych. a zajm u jących  wybitne sta­
now iska: dyktatorów’ , k ió lów , mi- 

| nistrów, ambasadorów , m arszał­
ków’, generałów . (M ow a jes t tylko 
o jednostkach pod każdym w zg lę ­
dem n ieprzec ię tnych ).

E lita  artystów , pisarzy, uczo­
nych posiada zawsze lin ję  słońca 
w w iększych, lub m niejszych roz 
m iarach. Szekspir. Goethe, W olter, 
M ilton , u nas M ick iew icz, S łowac­
ki, M atejko, N orw id , Kasprow icz,

W yspiański, S ienkiew icz, w szyscy 
posiadali podobno wspaniałe lin je  
słońca, tak g łosi tradycja  'W ybit­
na indyw idualność jak  Luawuk 
X IV , król francuski, m iał lin ję  
słońca tak wydatną, że przyćm ie­
wała w szystk ie pozostałe, nie dar 
mo w zią ł słońce za godło i nazwał 
sam siebie „L e  roi so le il".

U  osób obdarzonych nawet dru­
gorzędną in te ligencją , lecz m a ją ­
cych szczęście i w yb ija jących  się 
ponad szary tłum, znajdu jem y do­
brą lin ję  słońca, która w  tym wy- 
padku oznacza fortunę, ponieważ 
słońce oznacza złoto w  alchem ji.

Poprzeczne przecięcia  te j lin ji, 
na obydwóch, dłoniach, to straty 
majątku, walk i i trudności, tylko 
na jednej dłoni, to sukces osiągn ię 
ty z dużym trudem i wysiłk iem .

N ie  pociąga ono groźnych kon­
sekwencji je że li lin ja  słońca w y­
rów nu je się w  dalszym swym b ie­
gu, je że li zanika, to klęska osta­
teczna.

Zupełny brak lin ji słońca to 
bądź krótk ie życie, bądź trwałe, 
n iepowodzenie wszelkich  zam ie­
rzeń, pozostających zawTsze w y ­
łącznic w  stadjum projektów . Bu­

dowa ręki i inne dane (w zgórza  
lin je ) w y jaśn ia ją  źródło tych nie- 
Dowmdzeń.

Słynny różdżkarz ubiegłego stu­
lecia ksiądz Param elle, k tóry w y­
nalazł sposób odkrywania ukry­
tych źródeł, m iał piękna lin ję  słoń 
ca, chociaż zasadniczo był typerr 
księżyca, m ając w ieczn ie do czy­
nienia z woda.

Handel orderami
A r e s z t o w a n i e  p r e z e s a  „ k a p i t u ł y

K A TO M 'IC E , 24. 2. —  Głośna 
była przed rokiem na Górnym Clą 
sku a fe ra  n ie jak iego Konrada 
Strzelczyka, m ianującego się puł­
kownikiem , jako prezesa kapitu­
ły  „O rderu  W o ln ośc i" w  postaci 
o lbrzym iej gw iazdy  z pozłacanej 
blachy', którą nabywca m ógł w ie­
szać na p iersiach. Orderem  tym

U

szafowano na prawo i lewo, oczy* 
w iście  z bardzo sow itym  zarob­
kiem. H andel ten trw a ł dość dłu­
go. Dopiero obecnie, na polecenie 
prokuratora Sądu O kręgow ego w 
Tarnaw skich  Górach, prezes ka 
p itu ly  S trzelczyk  został areszto­
wany' i odstaw iony do w ięzienia.

C e s a rz -  C e & t t f  a u m
A r e s z t o w a n i e  z n a n e g o  f gśarza

L in ja  słońca przecięta  ukośnie, 
to zazdrość otoczenia. Jeśli po­
przeczna lin ja  idzie w kierunku 
księżyca, oznacza to kapryśnosć, 
zw łaszcza u kobiet.

Gruźbca płuc jest nieubłagana i co 
rocznie. nic robiąc różnicy dla płci, wic 
ku i stanu, pociąga bardzo wiele ofiar.

Przy zwalczaniu chorób płucnych, 
bronchuit. grypy, uporczywego, mę­
czącego Jiafau i t. p.. stosuią pp. Le - 
karze „Balsam Thiocoian Age” , któ­
ry. ułatwiając wydzielanie sie plwoC’- 
ny, usLwa kaszel, wzmacnia orga­
nizm i samopoczucie chorego. Sprze- 
daia apteki.

G N IE ZN O , 24.2. —  Podaną
przez nas w czora j w iadomość o 
aresztowaniu przedstaw ia jącego 
się za dyrektora lwowskn go tea­
tru rew 'jowcgo, to znów za redak­
tora „ I .  C. K .‘ ‘ , n iejakiego Zbign ic 
wa Cesarza z W arszaw y, należy 
uzupełnić nowemi szczególanr, 
które w yszły  na jaw .

Rzekom y Cesarz w  rzeczyw isto­
ści nazywa się Ccderbf.um 1 w 
W arszaw ie  znany jes t jako niepo­
spolity oszust.

Swego czasu głośna była spra­

wa w izytow an ia  w ięzien ia  w Rze 
szow ie przez rzekom ego delegata 
M in Spraw ied liw ości, którym  oka 
zał się w łaśn ie ów Cederbaum.

W ie le  hałasu narobiła potem w 
warszawskim  św ieeie adwokackim 
sprawa podszycia się Cederbauma 
pod nazwisko pewnego adwokata 
i w ystąp ien ia  w  todze adwokac­
kiej w  procesie cyw ilnym .

Pozatem  ma on na sumieniu 
w ie le  innych spraw, za które już 
kilkakrotnie pokutował w  w ięz ie ­
niu.

30 gabinetów  d e n tystyc zn yc h
o p i e c z ę t o w a n a  w  Ł o d z i

ŁÓDŹ, 2t.2. W  ciągu ostatnich dni 
:ią- zarządzenie władz adm inistracyj­
nych polic ja  opieczętowała około 00 
gabinetów techników dentyslycz- 
iycb w  mysi nowr j ustawy- znknzn- 

im prowadzenia pracowni le­
karskich.

Związek Techników Dentv3tvc/-

njc-h zwrócił się z mcmorjałcm do 
władz centralnych o przyznanie praw 
w  pisrwszyin rzędzie tym technikom 
dyn ty.-stycznym, k tórzy w- zawodzie 
tym pracowali przed wojną,w- oraz
t y * ,  którzy zatrudnieni bvlt w t-nu7 * * - . - « <
pa wodzie przed wejściem w żyeie 
wspomnianej ustawy.

ejnku m iędzy lin.iami rozumu i 
'serca znajdu jem y gw iazdo, lub 
plątaninę, drobnych lin ijek , ozna­
cza to iakiś w strząs, zachw ianie 
kariery-, n ieszczęście nawet, zaw ­
sze zw iązane z karjerą  życiową.

Na progu zie m i obiecanej
z a s t a ł  ? r e s i 1 o w 3 ^ y

LÓDŻ, 24. 2. —  W  swoim  czasie 
zb ieg ł z Lodzi kupiec tam tejszy 
W o lf Landau, popełn iw szy nadu­
życia  na sumę około 100.000 zl. 
Landau naciągnął szereg firm  na 
znaczne sumę, a potem z lik w id o ­
w ał swój handel w raz z m ieszka­
niem i cichcem w yjecha ł ao P a ­

lestyny. N ie  dojechał jednak do 
ziem i obiecanej, gdyż ju ż w  .Ha- 
i f ie  został aresztowany i pozosta­
nie tam w  areszcie, dopóki nic 
zdeponuje w  polskim  konsulacie 
w- I-Ia ifie odpow iedn iej sumy, ja ­
ko zabezpieczen ie p retensyj w ie ­
rzyc ie li.

tm s m

M a r e k  1 \  o m a ń s k i
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P O D W Ó J N E  Z Y C I E  
G R E T Y  N I E L S E N

b b  'a  w u i i a w i  am a— ai

Kurt von H end inger stoi wryprostowany, jak  struna. Jest ubrany 
w  mundur porucznika m arynarki N a  mundurze orderow e w stą­
żeczki. T w a rz  ma bladą, oczy podkrążone, w a rg i spalone go rącz­
ką, która traw i go od dni kilku. N ie  odpow iada odrazu. W zrok  
je g o  b iegn ie w  kąt sali, gdzie rozparty  na niskim fote lu  przysłu ­
chu je się rozpraw ie  putSownik Lueius, s ze f n iem ieckiego w yw ia ­
du. Lucius siedzi nieruchomo z wzrokiem  utkwionym  w p rzec iw ­
le g łą  ścianę, jakby- się bał, by oczy jego  nie spotkały się z oczam i 
Kurta. Darem nie von H ed inger chciałby uchwycić spojrzen ie sze­
fa . Lucius trw a, jak  posąg w ykuty w  marmurze. Szlachetne ob li­
cze je go  ma rów n ież chłód posągu.

—  N ie  p rzyzna ję  się do w iny. —  Odpow iada K u rt przew odn i­
czącemu —  Szpiegem  nie jestem  i nie byłem. Trudnoby znaleźć 
człow ieka tak dalekiego w szelk iej myśli o zdradzie, jak  ja . P rzy z ­
n a ję  się natom iast, że w  na jlepszej w ierze  i w  najlepszych in tenc­
jach  służyłem  zawsze interesom- N iem iec.

Głos oskarżonego załam uje się nagle. Załam uje się, bo K u rt 
pojm uje, że sens jego  słów  nie t ra fia  do przekonali trybunału. Ci 
ludzie —  tam, na podjum —  nio będą go sądzić według słów jego  
i zaklęć, lecz według protokulów , których cały stos leży przed 
przewodniczącym .

Von  H esseler drapieżnem i palcam i przerzucza tekę pełną ak­
tów .

—  Oskarżen ie i m aterja ł dow odow y tw ierdzą  coś zupełn ie 
przeciw nego —  odpow iada zg ry ź liw ie , poczem  dodaje sentencjo­
nalnie. —  Zbłądził pan, poruczniku i zbłądzi] straszliw ie . N iech  
pan um niejszy swą w inę i tu, na te j sali sądowej, niech pan w y ­
zna prawdę' i wyda swych w spóln ików , wm ieszanych w  a ferę . Sąd 
będzie gotów  w ziąć  wów czas pod uw agę poprzednie zasługi oskar­
żonego dla o jczyzny.

Znowu chw ila  ciszy. I ty tej c iszy zrezygnow any głos.
—  M eldu ję posłusznie, panie pułkowniku, żc nie mogę. pow ie­

dzieć nie w ięce j ponad to, co pow iedziałem .
—  Oskarżony może usiąść —  zm ien ia ton przew odniczący.
K u rt siada na ław ie. W zrok  jego  ś lizga  się po trybunale i za­

trzym u je się na twarzy- jednego z sędziów- —  tego, który- siedzi 
ostał ni po lew e j ręce. Oskarżony- p rzypatru je  się tej niefo- 
rem nej g łow ie, te j tw arzy  c iężk ie j i bezm yślnej. T r a f  chce, że 
jednym  z kolegów- równym  stopniem , którzy- m ają go sądzić i roz- 
s tizygn ąć  jego  los glosowaniem , jes t porucznik W inn ieky —  Po- 
lak-renegat, noszący n iem ieckie nazwisko. Von  H ed inger w ie, że 
ten jeden głos będzie z pewnością przeciwko niemu Ten  jeden 
glos —  obok głosu von H esselera  Tępa tw arz w otan ta prom ie­
n ie je  niemal zadowoleniem , iż  człow iek ktury mu im ponował, czło­
w iek którego w yższość zawsze odczuwał —  siedzi teraz tak nis­
ko —  na ław ie  oskarżonych i że jem u w łaśnie przypada go sądzie. 
Von W inn ick i jes t gen ia lny tylko, gdy  chodzi o szy fry . W e wszyt-

: kich innych dzieazinach życia  poglądy jego,-są,-.prostolinijne tak 
dalece, że są niemal naiwne.

Ku rt przypom ina sobie ów  w ieczór, k iedy rozmaw-iał z W inn ie- 
ky-m w  biurze szyfrów-. Chodziło w-owczas o m arynarza Spitzega 
z K ielu . O drobną sprawę szpiegowską. W  uszach Kurta brzm ią 
jeszcze surowe, bezw zględne słowa zniemczonego Słazaka. G orli­
we słowa potępien ia Spitzega rady, by- szybko z nim skończyć 
i dać kulą w łeb. Von  H ed inger w ie, że z te j strony nic może się 
niczego spodziewać.

Odw-raca oczy od A inn ieky ‘ego i w b ija  je  w ziem ię. Gdy- przed 
tygodniem  o zm ierzchu został aresztowany po przeprow adzonej 
u niego rew-izji, aresztow any w łaśn ie w momencie, k iedy m iał * 
urlać się do G rety, był pewny, ż to jak iś  nieporozum ienie, jak.iś 
omyłka przykra  i bolesna. A le  wnet okazało się. że to nie była 
omyłka. N iew iadom o kto, k iedy i w  jak i sposób udzie lił in form acyj 
pułkownikow i Lue.usow i. Pew-ne było jedno, że K u rt u jrza ł się 
nagle otoczony siec.ą poszlak i dowodów, które w yp ływ a ły  z zu­
pełn ie fa łszyw ego  założenia, choć były tragiczne, log iczne Była to 
pozorn i" pa ięeza  sieć, ale jakże trudno byio rozerw ać tę pa jęczy­
nę !

Z początku nie w ledzial, nie domyślał się. Zbyt, u fa ł Grecie, by  
podejrzen ia  lego miały paść na nią. A le  czy ufał je j,  czy nie —  
musiał od początku zeznawać tak, by- ratow-ać s,ebie nie gubić 
dziew-czyny. Zorien tow ał się w- porę, że gw oździem  oskarżenia 
m iały być obrazy panny N itls en  znalezione w  jego  m ieszkaniu.
M usiał w ażyć każde w-y-powiedzianc słowo, by- nic pociągnąć za 
sobą G rety. Łudził się. zrazu, że uda mu się w ydostać z tego prze­
dziwnego potrzasku, nie zdradzając je j  p raw dziw ej ro li.

P rzez  pew ien czas podejrzew a ł Kram era. A le  w  m iarę jak  
śiedztwo postępowało, w  m iarę, jak  w idzia ł się skuty łańcuchem 
poszlak, których nie m ógł odeprzeć —  zrozum iał, że jedna byłaby 
dla n iego droga ratunku, że m ógł bez żadnego trudu oca lić  się, gu­
biąc Gretę. O calić swą g łow ę kosztem je j  g łow y. I równocześnie 
zrodziła się w  nim potw orna m yśl, że to je j podstęp zgotow ał mu. 
los tak straszny, że kłamstwem i oszustwem była cała je j  miłość, 
że pon.'ędzy nocą, którą u niego spędziła, a m iedzy godziną, w 
której został aresztowany, musiało wydarzyć się coś, co zw róciło 
Gretę przeciwko niemu. A le  co? Czy to, że dał je j poznać, iż  w ie 
kim je s t?  Czy to, że skłaniał ją  m iłością i groźbą do w yjazdu  z 
gran ic .N iem ie c ?
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